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R ó w n a n i e  w  g ó r ę
Sensacyjna odez wd Heimwehry N? froncie wyborczym

W róćm y raz jeszcze do mowy puł­
kownika Sławka, wygłoszonej na osta ­

tnim zjeździe legjonistów z 10 sierp­
nia 1930 r., a więc wtedy pułkownik 
Sławek był naczelnikiem naszego rzą­
du.

Tezą je j  było:
...cech ą, znamionującą naszą prze­

szłość był.... proces równania w  gó­
r y .."

I związał pułkownik Sławek tę ce ­
chę przyszłości z dziejami lat ostat-  
ricn.

Od bojowego i żołnierskiego czynu 
rozpoczęto się oarodzenie Polski. Nie 
dla interesu, czy nagrody rnaterjalnej 
inteligent, ciiłop, robotnik o Polskę  
szedł w alczyć, gdy Polski jeszcze nie 
b y ło ...

W  tej tezie wypowiedzianej okoli­
cznościowo, dla uświetnienia zjazdu 
uyłych pułkownika Sławka towarzy­
szów broni, je s t  i skrystalizowanie si­
ły, która tworzyła naszą indywidual­
ność narodową i program pracy ca łe ­
go życia pułkownika Sławka i innych, 
związanych swą dolą i niedolą z silną 
indywidualnością Józefa Piłsudskiego.

Stare, bo przedwojenne, bo starore 
żimne, wier.we rosyjskie mówią o k.się 
cm Kurbskim, jak  od Iwana Groźnego 
uciekał, jak  u króla polskiego poddan 
stwa prosił, jak  do swego cara z drwi­
nami list posyłał. S to ją  wtedy dwie in­
dywidualności słowiańskie naprzeciw 
sieDic. Moskwa, gdzie wszyscy są chł<> 
parni cara, kniazia Kurbskiego car mo­
że taksamo zdeptać, ja k  ostatniego z 
muzyków. W szy scy  są równi, bo wszy­
scy równie mzcy, równie mali przed 
carem. Polska —  gdzie instytucja szla­
chty wydyma z morza ludzkiego licz- 
r e  tale, wznoszące się w górę, u zbro jo ­
ne w prawa osobiste, w  tych dalekich 
wiekach będących zwiastunami p e ł ­
ności praw obywatelskich

Granica polsko - moskiewska za 
Iwana Groźnego i Zygmunta Augusta, 
to gram ca owego rosyjskiego równa­
nia w dół i polskiego równania w górę
0 której mówił pułkownik Sławek na 
zieżdzie legjonowym w r. 1830

Kiedy upaaała Rzeczpospolita P o l ­
ska w końcu XVIII w ' około 10 proc. 
je j  ludności ra lczało  do szlachty, to 
znaczy do pełnoprawnych obywateli, 
korzystających ze swobód obywatel­
skich i praw politycznych. Był to od­
setek ludności większy, mz ten, który 
jeszcze w XIX w. posiada Anglja, w 
ilości wyborców do parlamentu. Trze­
ba było lata czekać, aby Anglia posia­
dała tak duży procent wyborców do 
parlamentu, jak  umierająca Polska peł­
noprawnych obywateli. Postępowe roz 
szerzania koła wyborców w Anglji, 
t.. także równanie w górę. Tylko w 
Polsce ten proces rownar.ia w górę 
szedł prędzej. Rozszerzenie się terjz- 
torjalne Polski od średnich wieków po­
łączone było z nadawaniem pewnym 
grupom ludności praw politycznych.
1 e grupy stawały się ciągle liczniejsze 
i liczniejsze. Proces naszej państwowej 
asymilacji na rozległych ziemiach li­
tewskich i ruskich właśnie szedł ta­
kim szlakiem równania w górę. Co­
fający się przed nami wschód zosta­
wił nam tylko bezkształtną masę ludz­
kich niewolników. Polska z tej masy 
wyciągała warstwy, które może na­
wet przedwcześnie podnosiła do 
Aanowiska, dla którego na za 

chodzie Europy dopiero w XVIII i 
>.iX w skrystalizowano pojęcie „peł­
noprawnego obyw atela" .  Innemi słowy 
tę bezkształtną masę ludzką, którą rro- 
zostawiał nam wschód, tchnienie Pol- 
:k i  wydymało w owe fale spiętrzone 
poczuciem godności, honoru, ambicji, 
ideałem rycerskim.

O tern myślał pułkownik Sławek, 
gdy mówił o równaniu w górę, jako 
o znamieniu naszej przeszłości

Asymhowanie ludności litewskiej, 
niskiej, tatarskiej, ormiańskiej i wielu 
innych z państwem polskien szło nie

c-d dołu, tylko zgóiy. Taką bjda od­
wieczna metoda państwa polskiego, 
taką była asy inflacyjnej metody pań­
stwa polskiego cecha swoista

P oezja  jest tern dzieckiem natenniu 
nem, przez którego rzeczywistość w y­
powiada swe wielkie prawdy. Poezja 
jest dzieckiem o oczach natchnionych. 
I oto powiada poeta polski w czasach 
gdy załamywały się poglądy społecz­
ne, polityczne, moralne, konstytucyjne, 
w epoce gdy nastrojami polskicmi rzą 
dził mesjanizm —  „uszlachcić naród 
<My“ , W  przemówieniu pułk. Sławka 
na zjeździe legjonistów są refleksy te­
go mesjanizmu. Nie znaczy to, a b y ś ­
my przemówienia Sławka nazwali neo- 
mesjanistycznem. W  Hazdem „neo ’ 
mieści się jakieś cofanie sie w tył. W  
każdein odradzaniu epoki, która minęła 
mieści się trochę cofania się wtył do 
Hj epoki. Uważani inowę pułk. S ław ­
ka za zupełnie współczesną, now ocze­
sną. Ale co innego cofać się do cze­
goś, a co innego pochodzić od kogoś. 
Otóż przemówienie pułk Sławka po- 
caodzi, legitymować się może pol- 
skiem, arcypolskiem pochodzeniem od 
błyskawic petyckich Zygmunta Krasiń­
skiego, od rdzenia ideowego naszej po- 

.ezji mesjanistycznej.
Mówiliśmy o historycznej prawdzie 

tC2y „równania w g órę",  zobaczymy 
icraz ja k  się przedstawia ta teza 
v/spółcześnie.

Znowuż jak  za czasów Iwana G ro­
źnego i Zygmunta Augusta przepro­
wadzimy paralelę pomiędzy republi­
kami Sowietów, a państwem Pił­
sudskiego.

Sowiety nie puszczają do siebie 
polskich świadków, polskich dzienni­
karzy. Musimy się opierać na obcych 
świadectwach. Jedną z ostatnich ksią­
żek o Rosji są trzy tomy Greka Panait 
is trau‘ego, który w państwie sowiec- 
kiem przebywał dłużej. Byl on komu­
nistą, vzrogiem zawziętym klasy bur- 
żuazyjnej. Ale do Sowietów się zraz ił, 
gdyż twierdzi,ize rotrotnicy nigdzie na 
swiecie nie żyją w takiej poniewierce, w 
lakiem zhydlęceniu. Na podstawie świa 
dectw komunistycznej, partyjnej, urzę 
dowroj prasy sowieckiej, różnych „lz- 
w iesti j"  i „P raw d" stwierdza, że ro­
botnicy rosy jscy  mieszczą się czasami 
w barakach wszyscy razem, wspólnie 
z zonami i dziećmi, na deskach sto ją­
cych w błocie, wśród ludzkich wydzie­
lin i zaduchu, gorzej niż bydło w' Euro­
pie Zachodniej. I nic tym robotnikom 
nie przyszło z tego, stwierdza so c ja l i ­
sta Panait Istrati, że w Rosji w y ­
właszczono pałace, zmuszono burżuja 
i inteligenta do tego, aby także żył 
niewygodnie, bez hygjeny, aby nie za j­
mował pomieszczenia większego niż 16 
metrów kubicznych na osobę. Mażemy 
to nazwać rosyjskiem równaniem w  dół.

Przeciwieństwem tego będą stosun­
ki w Anglji,  gdzie czasami nawet bez- 
lohotni otrzymują mieszkania kilkopo- 
koiowe z łazienkami. U nas w Polsce 
lego niema. Ale i u nas je s t  o wiele, 
wiele lepiej niż w R o s(i. 1 dlatego i 
u nas klasa robotnicza zaczyna rozu­
mieć, że łączy ją  solidarność z całym 
narodem, z całą naszą kulturą, z a ­
miast solidarności z nęd/a- 
lzami rosyjskimi propagowaną u nas 
przez rodzmtyeh i nasłyanych komu­
nistów W reszcie  u nas robotnik wy­
kwalifikowany zarabia czasami więcej 
niż pracownik biurowy, t. z w inteli­
gent Robotnik zarabia czasami dwa. 
;rzy razy więcej niż panna stukajaca 
na maszynie, chociaż taka panna ma 
malurę za sobą. Robotnik wychudzi w 
życie naszej cywilizacji , sta je się w 
ii-em aktywną jednostką, korzysta ze 
skarbów kultury duchowej, z bibljo- 
tek, teatrów', wchodzi do kół sporto­
wych. Jak  car Mikołaj II przyjeżdżał 
do W arszaw y, dziwdł się że niema u 
nas „rubaszek czerwonych" robotni­
czych. Nie różni się u nas robotnik 
prawie mczem od innych klas ludnoś­

ci, a z biegiem czasu te pozostające 
; ‘sżnice ciągle się zacierają, —  lecz 
nie dlatego, że się inteligenta wyzu- 
wr. z mieszkania i pozbawia książek, 
iśtk w Rosji, lecz, że się robotnik sam 
podciąga się do kulturalriiejszych form 
życia.

Ale to nie wszystko i pułk Sławek 
wiedział, że nie wszystko skoro wspo­
mniał o pracy niepodległościowej wśród 
kiasy robotniczej.

Nie dość bowiem Dodeiągnąć, pod­
nieść robotnika do wykształceniowego 
poziomu inteligenta, nie dość podmeśi 
poziom form jego życia, wyszlactiet- 
l.ić je ,  —  trzeba jeszcze w calem naro­
dzie zapalić jedną ideję. Praca  wśród 
warstw robotniczych na przełomie XIX 
f XX w. była ciężka. Polska klasa ro ­
botnicza była klasą młodą, niezgrabnie 
wykluwająca się z szarej masy chłop­
skiej,  szarpana egoistyczno - klaso- 
wemi judzeniami niemieckich i rosyę 
tkich socjalistów. I w tern w'szystkiem 
ludzie tacy jak  Sławek wzniecali pło­
mienie tęsknoty do Niepodległości, 
c zyli idei niezwiązanej z pieniędzmi, 
zaiobkami, idei w ym agającej ofiar, 
poświęcenia, raczej odwracającej u- 
wagę od kłopotów materjalnych, niz 
związanej z niemi. Było to, tc właśnie 
równanie w górę przez ideję, podno­
szenie duchowe ludzi.

Pozostaną tylko akordy ostatnie. Zde 
mokratyzowedo się rycerstwo Tar­
czę herbowną zmieniło na tornister na 
plecach. Ale żołnierski obowiązek i 
siużba nieodłączna jes t  od sentymen- 
row wj'ższych. Żadnym argumentem 
n zier ja listycznym , żadną walką klas. 
m i argumentem ze związku zawodo­
wego nie w'ytiomaczysz człowiekowi, 
dlaczego w potrzebie ma oddać życie 
za Ojczyznę, A jeonak wojna jest 
świadkiem tysiąca tysięcy hohaterstw 
i każda nowa wrojna z mistyczną siłą 
nowe bohaterstwa rodzi. Rycerstwo 
przez obowuązek powszechnej służby 
wojskowej stało się demokratycznym 
przywilejem wszystkich I tak jak  w  
przemówieniu pułk. Sławka widzieliś­
my polskie, arcypolskie refleksy me- 
sjanisty, tak zobaczymy w niru szcze- 
ize polskie akcenty żołnierza, który w  
zawodzie żołnierskim widzi nie upadla 
:ącą  sluabie „g em ajna",  lecz także 

dźwignię w równaniu w gorę". C a  t.

Wzdłuź i wszerz Polski
KATASTROFA KO LEJO W A .

GDYNIA. (P A T ).  _  Na linj; k o le ­
jowej Bydgoszcz —  Gdynia wczoraj o 
18.30 zdarzyła się katastrofa kolejowa 
Pociąg wiozący robotników, złożony z 
2 0  wagonów zderzył się z wagonami 
przesuwanemi. Na miejscu poniósł 
śmierć 22  letni Stanisław Nowak. Cięż 
kie rany odnieśli 3 robotnicy i kierow­
nik parowozu Jan Kowalski.- Oprócz 
lego kilku robotników jest Izią rannych 
Na m iejsce katastrofy przybyły natycii 
miast władze śledcze, policja, zastępca 
starosty celem prowadzenia dochodzeń

ZAJŚCIE W  G oR Z E KALWARJ1,
Żydowski ,.Ńasz. Przegląd11 donosi z GO 

ry K alw atji o niebywałem zajściu wvwoła- 
nem przez dwóch młodych żydów.

Łgzutyzm modłów, w  Sądny Dzień pizez 
i  hasydów na dworze cadyka, w Górze 
Kaiw arji ściąga, jak  wiadomo, rok rocznie 
rzesze ciekaw ych T ak  też było i w tym ro- 
k u .  M, in. przyjechała też grupa studentów 
- -  żydów. Chasydzi obcnodzący ka de świe 
1o a  szczególnie Sądny Dzień z szczegóło­
wym pietyzmem przywykli już do tych wi­
zyt. T o  też nie tylko tolerują swoicn niepro 
szonych gości ale naw et odnoszą się do nich 
całk.em  przychylnie. Znaleźli się jednak dwaj 
nietaktowni młodzieńcy, którzy sw ojem  z a ­
chowaniem się przekroczyli granice tołeran 
cjji chasydzkiej. Oto zachciało się im sfutogra 
fow ać na podwóizu rozmodlony tłum, w 
chwili l.zw . „ko irin i1 —  padania m  ziemię.

Wśród tłumu, obrażonego w swoich naj­
św iętszych uczuciach zerw ała się burza

Kilkuset ch isydów  rzuciło się w stronę 
nietaktow nych fotografów . W  te j chwili je ­
den z nich w yjął rew olw e- i trzykrotnie wy 
strzelił w powietrze. W śród tłumu zapano 
wala zrozumiała oa-iika. Strzelający —  sku 
rzystaw szy z paniki, —  zbiegli. Dr-igi jednak 
mimo, że również kilkakrotnie sfrzelł w po- 
v.:etkze. dostał się w ręce słusznie oburzone­
go tłun.u i dostał takiego lania że zmuszo 
ny był szukać ratunku w udawaniu, że.. nie 
żyje już. Mimo to  z rąk chasydow wyrwała 
go  dopiero zaalarm wana policja.
Okazało się, iż je s t to żyd.

PIER W SZ E FANFARY W YB O R C ZE W  AIJSTRJi.

WiEI>EŃ. (P A T ), —  Sensacją dnia dzisiejszego jest odezw a Heim- 
>vebry, którą prasa iew icov;a uważa za zapowiedź zam achu. Odezwę podpi­
sali kierownicy Heimwehry: minister spraw  wewnętrznych Slahrenberg, i d*1. 
Firim e/.

Odezwa stw ierdza na wstępie że parlamentaryzm i stronnictw a m iesz­
czańskie okazały sie ni -zdolne do zw alczania bolszewńzrou. Zachoazi obaw a, 
że wybory listopadow e rrroglyby przynieść cyerw ona większość.

Dalej powiada odezw a co następuje: Jeżeli Heimwehra ujęła w  swe rę ­
ce fter rządu to sta 'o  srę to nie dla poparcia stronnictw a cnrzescijansko - 
socjalnego lec? dla spraw owania rządów  pryer. Heimwehrę z Żelaznem posta  
novuenieiit, aż ib y  me dać sobie w yrw ać z rąk władzy naw et na wypadek 
cze. wone i w ię*. szoś i .

Istnieje tylko jeden iatunek, mianowicie zdobycie ojczyzny dla naszego  
ducha. Musimy przejść od obrony do ataku. Zwolennicy Heimwehry w y stą ­
pią we wszystkich ^rajach Austrji do walki w yborczej Dziś Heimwehra 
znajduje się w rządzie, m no musi ona zaobyc parlament nie ażeby się rozpie­
rać na fotelach pose’sk;ch, lecz ażeby na zwaliskach parlamentu partyjnego  
zbudować parntw o Heimwehry.

W Y JA SV EN IA  KS. STAHREM BERGA

W1FDFŃ. (PA i V — Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne ogłasza na ­
stępujący urzędowy kcrnu.ukaf. Minister Stanrem oerg stwieidza, jako  kie- 
u-wnik Heimwehry ró enuncjac ja Heimwehry, która pojawiła się w dzisiej­
szych dziennikach porjmńjlch, stała wielokrotnie fałszywie zrozumiana 
t-rziz opiaję pnbbczną.

Przez utworzeń-e Moku wyborczego Heimwehry nie została bynajmniej 
ust-łona taktyka Wyborcza. Będzie rzeczą kierownictwa Heimwehry w szcze 
gO( ości kierownikó.-.- k o <\\ \\h, u-r ilić, w j'-ki sposób blok wyborczy Heim- 
wehry m i wzią - udzGi w w.dce wyborczej Śmieszne i zupełnie fałszywe jest  
dopatrywanie c ie wt. w 3p,)mnnauej enuncjacji ceiów przeciw jakiemu strun- 
mccwu politycznemu, z y łw z c z i  największemu stronnietu w Austrji, albo też 
atahów przeciw kaneleiiOwi, który znany jes t  jako gorący zwolennik Heim­
wehry. O ile nmktóre dzienniki i  jednego zdania enuncjacji wnioskują, że nu- 
m showie, należący dr Heimwehry, uznają zgóry wynik wyborów za niew aż­
ny, to mogłoby to nm-tąpić tylko ze strony osób, które przyzwyczajone są 
t ;a .  tować każaą em.m jncję z ujn-zeJ/emem

Do powyższego .św iadczenia orrzyminije korespondent wasz. na^tenTT 
jącc  uwagi C dziennic prawie pojaw iające się odezwy Heimwehry są wpły 
w -m  roznamietniema w yb o rn ego  i silnej rywanzacji między H ei.tw chra a 
sEonnictwem Hitler-,, kić,ie uprawia obecnie w Austrji gorączkow  i agitacje. 
ĄV łonie Heimwphry nurluj j 4  kierunki o rozbieżnych tendencjach. Kanclerz 
.augon t stoi ś iś'e n.i -tanowi iku konstytucyjnem i zdecydow any jest ut, z 
mać spokój i oarzaiiek w cursie katnpanji wyborcze.

Otwarcie Reichstagu 13-go fiaździernika
LO EB E K A N D YEA iEM  NA PREZYD EN TA.

BERI.IN ( i A !‘ j  Kancelarja juezydenta Rzeszy ogłasza komunikat,

PIER W SZ E L1SCY PAŃSTW O W E.

W A RSZA W A . 3 10. (teł. wł. „S ło­
w a " ) .  Za parę dni mija term.n skrada- 
iua list państwowych. Ka lendarzyk 
wyborczy zawierający terminy poszczę 
g-dnych czynności związanych z w y­
borami przewiduje dzień 7-go bm. ja ­
ko ostatni w którym listy te mogą być 
ztozone na ręce generalnego komisa- 
rza wyborczego. W o b ec  tego w dnii: 
dzisiejszym zgłoszono pierwsze ' listy 
kandydatów jednakże nazwy ich rzy- 
mane są w taiemnicy i ogłoszone mają 
S yć dopiero w dniu 7 bm. Są  to —  we­
dług pogłosek —  iisty drobnych ugru- 
p- wari. Ani Centrolew, ani Endecja  ani 
też Eezpartyjny B lok  list państwowych 
jeszcze nie złożyły.

ZAMKNIĘCIE DRUKARNI A. B . C.

W A RSZA W A . 3. 10. (tel. wł. „S ło ­
w a " ) .  W  dniu dzisiejszym zamknięta 
została drukainia w której drukowały 
się dzienniki ABC i .Wieczór W arsza­
w ski". Drukarnia zamknięta została na 
skutek zarządzenia Wydz. Przemysło­
wego Magistiatu, który uznał iż dru­
karnia znajduje się w nieodpowiednim 
lokalu i zagraza bezpieczeństwu publi 
cznemu wobec licznych wad technicz­
nych jakie stwierdziła komisja prze­
prowadzając kontrolę drukarni.

CEN TRO LEW  W  LIDZlE.

Pomiędzy stronnictwami wchodza- 
cemi w skład „Centrolewu" doszto już 
do porozumienia w spiaw ie listy kan­
dydatów na posłow w okręgi i hdzkrni

Pierwsze dwa miejsca oddano „Str. 
Chłopskiemu", trzecie zaś , W y zw o le ­
niu".

B. poseł Dubrownik będzie czo ło ­
wym kandydatem na tej liście.

KONKURENCI RADYKAŁÓW  
CHŁOPSKICH.

Na terenie województwa wileńskie 
go i nowogródzkiego elementy pozosta

z w h j i ą e ę  f i o w o o o r  n v  p<i*t r m o r i t  R z e s z y  n a  d z i e ń  1 3 . 1 0  r b  N a  p i e r w s z e r n  ^ c e  .n *e<*a w n ?  w  k  b l i s k i m  k o n t a k  

p l e r a r n e r i  p o - r e d z e  b i Ł  k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y ć  b ę d z i e  p o s e ł  c e n f i o w y  H e -  - ' e  z . a : ,* )r ; n i  r o z w i ą z a n e j  M r o n i a d /

r o l d .  R e i e h s t a g  d o k o n a  e . y b r . r u  n o w e g o  p r e z y d j u m .  Na s t a n o w i s k o  p i e r w s z e  n n ' " ' ,' v  n ' w n  u -

g -  P r e z y d e n t a  w  p a i k u n e n u ;  f r a k c i a  s o c j a f -  d e m o k r a t y c z n a  j a k o  r . a j h c z -  

n i e p z a  l i  z e b i u e ,  w ą u i w a  o u s l a  L o e b e ,  k t ó r y  s p r a w o w a ł  t e n  u r z ą d  w  o s t a t ­
n i m  r o / u .

Zakończenie obrań w  Genewie
ROZSZERZENIE PROGRAMU KONFERENCJI GOSPODARCZEJ

GEiNEWA. ( P A T ) .  _  \ a odbytem w dn. 3 bm. ostatniem jawnem po- NYCH ORGANIZCYJ BIAŁORUSKICH  
s.ccze  iiu Rada Ligi Narouou postanowiła zw rócić się do rządów, aoy na Zakonczył sie obradujący od dwóch 
‘ W zyw anej na dz.en 1 hstupadu do Genewy poc przewodnictwem delegata d, ; w WiJ^  rjazd delegatów  ty zys 
holenderskiego _ u l.u a  konleicncj. gospodarczej lozpat.zono metyl ko sprawę Wich oroanizacy białoi uskicl połaczo- 
w prow adzen.a w zycre Porderencu nandlowej z dnia 26  m arca 1930 r„ lecz n cl w^jedei. - , dzialaj „oś ć ‘ kte-  
tai i zagadm enn nrzyrołyct rokowań g osp o d arn ych  . celnych. Na posie- rych obejmuje ziemie woj. wschodtatóh 
tłeci-iu tajnern Rada 1 gi Narodow przyjęła dymisję szwedzkiego finansisty - 
V. a]ler.be’ ga z kemnetn fuiaiisowego i postanowiła jednomyślnie zw rócić się 
do niemieckiego bankiera J , .  Meleiiiura, aby cofnął swą dymisje ze stanow i­
ska czionka wspomnianego wyżej komitetu.

zynią gorączkowe przygotowania do 
utworzenia odrębnej listy wyborczej 
pod nazwą Lewucy Chłopskiej Cen­
trolew tak dalece zatrwożył się po ja­
wieniem się konkurentów, że wydał o- 
liegdaj specjalny okolmk zakazujący 
sizym członkom jakiekolwiek kontak­
towanie z organizatorami tej listy.

2 JAZD D E-JEG ATÓ W  POŁĄCZO-

REGRGANIZACJA SEKRE TA R JA źU  LIGI ODROCZONA.

Pośrednim celem zjazdu było orno 
wienie sprawy nadchodzących w ybo­
rów i potrzeby utworzenia jednej listy 
białoruskiej. Poglądy i stanowiska p o ­
szczególnych delegatów tak dalece ró 
żndy sie miedry soba że do poiozumie- 

G ŁN EW A. ( P A T )  — Na popołnemowem posiedzeniu Zgromadzenie nia w sp raw ie ‘akcji wyborczej nie do- 
i chwaliło szerog rezo!ucv| na podstawie przedstawionych raportów, z Któ- szło.
’y c ;i najważniejsze dotyczą reoiganizacji sekietar jatu generalnego. Zgrom a­
dzeniu przyjęło zmianę, wprowadzoną bo statutu personalnego^ przepisów SZAPIEL 1 ADAAIOWICZ NIE SĄ 
ei 'eryralnych. Zgromadzenie zdccydcwalo o w tła ć  komisie do spraw dotyczą ARESZTOWANI
c; cl wyższego personelu sek 'i^arjalu. Vv ten sposób w tej ważnej sp raw i;
dzerie zdecyd >w. lo również powołać specjalną komisję do sprawę dotyc/.ą- Agitatorzy „centrolewu" rozpuścili
c ) c h  wyższego personelu st krerarjatu. W  ten sposób w tej ważnej sorawie i'Ogłoskę, którą powtórzyła miejscowa 
0 'g . .n b a c j i  władz sekretjr jd iu  tie doszło do ostatecznej decyzji i spraw-a « -  gazeta rosyjska c aresztowaniu Szapie 
^godnienia paktu 1 :gi z paktem Kelloga Po wyczerpującej na ten temat dy- la i Adamowicza ze stronnictwa chłop 
skus‘i na pieiv'szei komisji postanowiono przedłożyć Żgromadzeniu iczoiu skiego. Otóż okazuje się, że nie są oni 
Cje, która też została u chw ihm a i k ń r a  poleca rządom sformułowani.- uwag wcale aresztowani, a że agitatorzy 
do fn ia  1 czerwca P j.ll  roku co do poprawek do paktu lagi. y Centrolewu" nie mogą ich odnaleźć

to tylko z tego powodu, że Szapiel i

Konferencja intpeijalistyczna w Londynie J ’P S  w dalszym ciągu sa niezadowole-

R D Z B .E źN O śó P O (.I Ą U O W  MlĘlŹZY W IELKĄ BRYTANJĄ A DOMINJAMl feJniją w°ulcrycń

LONDYN. 'VP A 1 ) .  —  O dbyw ająca sie tu konferencja imperjalna natra- Stracono ich z oczu i stąd krzyk,
fila od początku obrad na poważne rozbieżności poglądów między W ielką ^  c Z YŻ NIE BĘD ZIE K / N 1 y ■ liiM  ' i 
B ry 'an ją  a do.mnjaim, prz? iewszystkiem w trzech zasadniczych sprawach. ’ ^
■ ; w sprawie nouJinacji geimrał -  gubernatorów, będących namiestmkam-' Wiceprezydent Wilna p. Czyż wo-
kró.ewskimi domin] t żądają głosu decydującego przy wyborze wysuwają bec ustępstw’ poczynionyroh na rzecz 
ząd ;n ie  uprzywilejowania kandydatów, Dochodzących z dominjów. Kwestja  st-onnict./ chłopskich przez odstąpie- 
ta obecnie jes- aktualn i w Australji.  nje jn, pierwszych miejsc na bscie, sta

Druęn sor»i\v3 u o t /c ? y  utw oizcnis tryIhinsłu \vszccliimpci]»ilnc^Oj ui) nowczo nic zgodził sic nn nmicszczc* 
którego Kompetencji należałoby rozstrzyganie spoinych kwestyj, wj nikają- jeg o  kandydatury i w akcji wy-
cy cl z rozbiezno>ci wst.i.wod iwccych pomiędzy dominjami a AA/ielką Brytanja  barczej udziału me weźmie 

Rząd bryty,ski wysuwa ten projeKt, natomiast dominia traktują go podej­
rzliwie’ obaw iając się. iż ich parlamenty mogą uznać taki trybunał za ograni- CHCĄ POROZUMIENIA Z N. P . CH. 
c/i-nie ich kou,;jeicncvj. Trzecia spiawa odnosi się do współpracy gospodar­
cze,. mianowicie dominia żądają przywilejów na rynkach brytyjskich i usta- Centrolew wszczynając akcję wy-
".w.rónia tarvfv celnej na art/kuły poza npcrialne W  tj-ch warunkach po- borczą na pcw iaiaca  chciał wejść w 
wodzenie konlercncii jest r/eczn wysoce wmtphwa porozumienie z działaczami rozwią­

zanej Niez. Partji Chłopskiej, a szcze- 
KOMUN1K.AT U RZĘD O W Y. golnie z je j  prawem skrzydłem, które

LONDYN. (F'A I ) Hi mm i kat urzędewy głosi, iż na dzisiejszem posiedztniu kon- reprezentuje zwolniony z więzienia b. 
Łireiirji imperjum szco^it dele^atyj omawiali między innemi ogólne zagadnienia me- poseł NPCh Hułowacz. 
idi.nizfliu komun1 acji n .m u m  rO?nemi c/eściami imperium brytyjskiego, w odniesieniu
do spraw zagra.,rzny h /.-istnimi nli się nad sprav/ą wprowadzenia w życre układu z Gdy jednak nołow acz stanowczo
r, ku 1926, na mdstaw'*-, ktńrigo pewne dominja mianują swych własnych przedstaw- odmówił sie '<d jakiegokolwiek kon- 
cteh dyplomatycz vch 'agraniia W dyskusji porjszaro również sorawę traktatów han- lak|u z Wyzwoleniem i Stronnictwem 
d v ych. W-g oow-me: :.p,uji, dotychczasowi dyskusja n.rla "arnkter niezwykle ^  ogłoszono - o  ako zdro
-■ raeczny Wszystkie IHl-gntf- wykazały żywe pragnienie w Icerunku jak najszerzej k .lłOp..Kiem, głoszono s O jako ..zclrai
p- jetej w sp ółp racy . c? mtc-resow ludu".



S Ł O W O

E C * A  K R A J O W E  Diińczu^ ambasadorem Z.S.5.P. w Berlinie S t u l e c i e  k o l e i  ż e l a z n e j
N it ŚW IEŻ

—  Z ł branie związku ziemianek. Pod 
t rzewodnictwem prezeski" p. Anny W oymt- 
Jowiczowej odbyto się zebranie Nieświeskie- 
yo Koła Ziemianek, poprzedzone mszą św. 
w Kościele tarrym  — Zagaiła, a później 
przewodniczyła p W oyniłłow iczo va. Po od­
czytaniu protokułu sekretarka p. Kuroczycka 
p.zedstaw iła sprawozdanie ustępującego na­
rządu i Komisji Rew izyjnej. —  InstruKiorka 
p. Kraszew ska zdała sprawę z pracy w Ko­
lach Gospodyń W iejsk ich ; w ida; było, że 
dzitki zapałowa i ideowaści pracy nr.owczy- 
ni robi się naprawdę bardzo dużo. —  Nad 
spiaw czdaniam i w ywiązała się dyskusja, po- 
im m  jednogłośnie i z podziękowaniami zo­
stały ony przyjęte —  Nowy zarząd w ca­
łości został powołań • w skłaazie zeszłorocz­
nym ; a w ięc prezeską została o. W a jn u - 
towiczowa, wiceprezeskami p. Śzulewiczn- 
wa, i p. Świdowa, sekretarką p. Bułhakow a, 
rkr.rbni zką p. Henricowa, w reszcie członki­
niami prC zam ncka i p. Kuroczycka. — Przy 
omówieniu planu dalszej działalność, spe- 
c idną uwagę zwrócono na pracę w Kołach 
Gospodyń W iejsk ich ; na ten cel, a zwłaszcza 
na pomoc w otrzymaniu instruktorki m ają 
Pi przedewszystkiem składki członkowskie. 
Na zakonczenie poiuszona była spraw a 
udziału Koła Ziemianek w nadchodzącej 
akcji w yborczej. Jednogłośnie postanowiono, 
żc organizacja tylko w tyrr wypadku b ę­
dzie mogła brać udzia* o ile będzie jedna 
lista polska, chrześcijańska.

żODZISZKI, (P O W . WILEJSKŁ)
—  Zagrożona św iątynia. Żodzis/ki nale­

żą do naistarszych osad na kresach Św iad­
czą o tern kurhany z czasów  pogańskich na 
brzegach W ilji. T ia d y cja  mówi. że była tu 
przystań dla barek w iozących zboże do Ki 1- 
lev.ca. Chodźko też coś pisze o nici Kośció1 
parafialny zbudowany został w 1612 r. a 
Kołegjum Jezuitów  w r. 1703. Szkołę z re­
toryką otw arto już w r. 1709.

W  czasie w ojny św iatow ej kościół i Kłu­
ty po-kolegjackie ucie.ciały mocno wsku­
tek działań w ojennych. Cbecnie kośció! je s t 
odnowiony i pokryty nowym dachem. Mury 
zaś pc.-klasztorne’ zostały nabyte pm -z 
urząd gminy, który częściow o bi oom w i.

W ostatnich czasach na ścianach i skli - 
p;eniu kościelnem ukazały się pęknięcia 
szczególnie ściana po prawej stronie od 
w ejścia, wygląda tak, jak  gdyby miała ru­
nąć W idocznie działania wojenne na tere­
nu k to r .c h  położony był kościół zodziski, 
zbyt silnie w strząsnęły jego  trzechletnie 
mi fundamentami. J. B .

AIOŁODECZNO

—  W spółpraca organizacyj*. W  dniu 23 
września r. b. odbyło się pod przewodni­
ctwem starosty mołodeczanskiego p. Je ru j- 
go Tram ecourta posiedzenie Komitetu Po- 
lozum iew aw czego pracy społecznej.

Na zebraniu tern wysłuchano sprawozda­
n a  z działalności poszczególnych organ i z 
cyi społecznych. I tak z działalności Komi­
tetu opieki nad ochronkami złożyła spraw o­
zdanie p. H Tram ecourtow a — prezeska 
zaiządu tego kom itetu, z działalności komi- 
telL przeciw gruźliczego złożył p d ' Stasie- 
wicz —  p iez ts  tego komitetu i z działalno­
ści koła sympatyków Strzelca p fi. Dzie- 
wialtowsKi Uintowt —  vkeprezes tego  k o ­
ni *etu.

Z ebrar odczytane sprawozdania przy­
jęli do wiadomości, w yrażając opinje o ży­
wotności i konieczności utrzymania i nadal 
wymienionych placówek społecznych.

Zarządowi komitetu opieki nad ochron­
kami, w szczególności aś p. starościnie T ra- 
m ecourtow ej, k 'o re j dziełem są wynik, w y ­
ją-ko w o dodatnie w pracy komitetu, z eb ra ­
n i  wyraziło jednogłośnie podziękowanie 
wyrazy uznania.

Pozatem  zebranie uchwaliło utworzyć 
fundusz społeczny i w tej sprawie w czasie 
najbliższym ma się odbyć specjalne posi -  
dzenie

Pow stanie takiego funduszu, ma na celu 
umknięcie tworzenie sezonow ych komitetów, 
jak również wspieranie organizacyj pozo­
sta jący ch  chwilowo w warunkach krytycz­
nych, a utrzymanie zaś tych nrganizacyj 
komitet porozumiewawczy uw ażałby za nie­
zbędne.

Nadmienić należy, że komitet porozumie­
wawczy, któr, jednoczy w sobie przedst i- 
wioieli w szystkich organizacyj społecznych, 
znajdujących się na terenie m Mołodeczn i, 
powstał dzięki szczęśliw ej inicjatyw ie staro- 
ł f y  mołodeczańskiego p. Jerzego T ram e-

courta i ma na celu wspieranie poczynań 
poszczególnych organizacyj, będąc jedno­
cześnie terenem, na Którym poszczególne or- 
; anizacje m ają możność porozumienia się i 
uzgodnienia prac na niwie społecznej, ergie.

JVl. P O b T A W Y
—  Ukonstytuowanie się Komitetu Ob- 

ct odu dziesięciolecia odporu napadu bolsze­
wików. YV dniu 25 września 1930 r , w sali 
konferencyjnej Starostw a, z inicjatyw y p. 
starosty V Medźwii dzkiego, popartej przez 
szersze sfery m iejscow ego społeczeństw a, 
cdbyło się zebranie organizacyjne, powoła­
ne do życia Pow iatow ego Komitetu Obcho­
du Dziesięciolecia odparcia najazdu Rosji 
sow ieckiej.

Na zebranie przybyło 56 osób przedsta­
wicieli m iejscow ego duchowieństwa, w oj­
skow ości, organizacyj b. w ojskow ych, spo- 
ucznych, rolniczych, gospodarczych i t p.

Na przew odniczącego proszono starostę 
W. Niedżwieckiego, który zaprosił do stołu 
prezydjałnego księdza Kaczmarka Feliksa i 
sędziego Sadow skiego Cezarego, na sekreta- 
lza W eryho Włodzimierza.

Po dłuzszem przemówieniu p. starosty, 
w ktorem poruszył i zobrazował program 
jn a c  Komitetu w przysziosci i po wyczer­
paniu dyskusji na ten temat, przystąpiono 
n i  wyboru Komitetu W ykonaw czego, do 
którego w eszli: dr. Metan M oroz, m jr. Eu 
genjusz Kamiński, Józef Kęstowicz, Cezary 
Sadow ski, ksiąd2 l aczm arek Feliks, ksiądz 
dziekan Aleksander Surwiłło, rabin Mendel 
Kuperszroch, Kazimierz P rotasew bz, Stani- 
claw Hołozubiec, W incenty Hoffman, kpi. 
icz. Anton: Frankiew icz i W eryho Włodzi- 
rrn rz.

Na tern przewodniczący zebranie zam- 
i-.ną1

Po zebraniu organizacyjnem  powołany 
Komitet W ykonaw czy ukonstytuował się na­
stęp ująco:

P.p. K Protascw icz —  orzewodniczący, 
Wł. W eryho —  sekretarz, Cezary Sadowski 
skarbnik, S t. Hołoznbiec —  kierownik sek 
i ji  dekoracyjnej, J .  K ęstow kz — kierov nik 
sekcji pochoci. w ej, A. Brankiew icz —  kie­
rownik sekcji propagandowej Członkow ie: 
dr. St Moroz mjr. E. Kamiński ksiądz F. 
Kaczm arek, ksiądz dziekan A. Surw 'ł!o, ra­
bin M. Kupersztoch i W . hoffm an.

Jednocześi ;e na terenie powiatu w gmi 
nach zorganizowało się 10 kom itetów lokal­
nych Obchodu Dziesięciolecia odparcia na­
jazdu Rosji sowieckiej.

Komitety powyższe przejawiły działal­
ność w kierunku roztoczenie opieki nao mo­
giłami żołnierzy, obrońców O jczyzny, którzy 
. ginęli w walkach z bolszewikami, oraz 
uczczenia tych bohaterów  gminnych przez 
wmurowanie iablic z nazwiskami poległych 
w obronie i ijczyznj

Podkreślić należy zainteresowanie się 
społeczeństw a obchodem i jednom yślność i 
poparcie rozpoczętej akcji przez wszystkie 
sfery społeczeństw a, co w dużej mierze 
c a tw ia  pracę organizatorom .

W łL E JK A  PO W IA TO W A
—  Tydzień Strażacki*"* Obchód rozpo­

czął się w dn u 20 b. m. o godz. 20-e j Kor- 
p. s Straży z pochodniami . orkiestrą pod 
komendą naczelnika IV rejonu p Karpowi­
cza przemaszerował ulicą Piłsudskiego i za­
trzymał się przed domem p Starosty, gdzie 
przybył zarząd z p. prezesem. P . starosta
i rzyjąi raport naczelnika straży, a następnie 
prezes zaiządu p S. Dubin "wygłosił oko­
licznościowe przemowieni'* kom ząb 
okrzykiem na cześć Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polski, Pana Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego, i jako reprezentanta Rządu 
p starosty Neugebatiera. Od mieszkania p. 
starosty korous straży przeszedł przez 
wszystkie ulice m iasta. Ludność obudzoną 
dźwiękami orkiestry, tłumnie wyruszyła na 
ulicę i wzięła czynny udział w pochodzie, 
gdzie jednocześnie pow iadom ijna została o 
ruzpoczęciu się ,Tygodnia Strażackiego", 
który rozpoczął się 21 b. m. w niedzielę 
kw esta uliczną, chętnie spotykaną przez 
ludność. O godzinie 13-ej w parku miejskii 
rozpoczęła się loterju fantow a przy udziale 
orł iestry związku strzeleckiego, oraz jedno­
stkow e zawody strażackie, zlaznaczyć nale­
ży, że chętnych zawodników nie brakło, 
nietylko ze straży wileńskiej lecz i z powia- 
t j .  Zdobywcom przyznan*1 nagrody i dy- 
olomy, które wręczył przewodniczący komi­
tetu zawodow i obchodu „Tygodnia Strażac 
kiego" p. starosta wilejski (. Neugebauer. 
Dodać należy, iż pogoda w tym di iu w y­
jątkow o dopisała na>zerr,u slrażactw u

W. Abakanowicz.

M O SK W A . ( PA T) —  Zastępca komisarza handlu I eon Chińczuk m ia­
nowany został ambasadorem Z S S R  w Rzeszy Niemieckiej W  roku 1926 Chin 
czok by) pr/edst iwicidem h.mdlovyym Z S S R  w Anęrlji. zaś w roku 1927 — • 
Członkiem delegacji sowieckiei na międzynarodową konferencją gospodarczą.

Dr. Schacht na w*dewrii
PROPAGANDA REW IZJI PLANU YOUNGA W  AM FRYCE

BERLIN. (P A T ) .  —  „Vo.ssi.;che Zeitung“ w depeszy z Nowego Jcrku 
< gł; sza sensacy jne wynurzenia b. prezydenta banku Rzeszy dr. Schachta  złu 
żonę przedstawicielom prasy amer/kanski:-j po przybyciu do Stanów Zjedno­
czonych. S c h a ch r rozpoczął obe:n iz  kampanię propagandowych odczytów 
ws ód wpływowych kół amerykańskich na rzecz rewizji planu Younga. W 
rozm ow ii z dziennikarzami dr. Scmicht podkreślił, że Niemcy ze względu na 
co e cn ą  sytuacię gospodarczą um mogą dotrzymać zobowiązań planu Younga. 
Zdaniem Schaclua Rzesza niemiecka znosi wielkie upokorzenia ze strony za- 
gianicy., Nadeszła obecnie chwila —  powiedział —  w której cierpliwość nie- 
. necka wyczerpuje się.

Na pytanie co myśli o P o lerze  podkreślił, że sukces hitlerowców w wy 
bo iach  do Reichstagu ma doniosłe znaczenie. O ile kryzys w Niemczech bę- 
dr 'e  nadal wzrastał, liczba wyborców, którzy oddadzą swe głosy partji hif- 
: iu *  vvcó v bedzie się z natury rzeczy nada! zwiększała

Ruch hitlerowców ma zdan iicm ^chachta dużo wspólnego z idea socjali-  
z nu. Schacht zaznaczył, ze jakkolwiek nie jest socjalistą , musi jednak uznać, 
że "derlogja  socjalistyczna zawiera wielką dozę prawdy.

Wezuwjnsz w z n o w i ł  działalność
N EAPOL. (K A T - Z pćm ucntj części krateru W ezuwjusza zaczął spływ ać strumień 

•-v> szerokości 6 metrów. Law a płynie z szyDKOścią 4 metrów na minutę. Śrecirnca źród 
ła ławy wynosi około 3' metrów. Narazie najbliższym okolicom wulkanu nie zagraża 
żadne niebezpieczeństw a.

Fleta sowiecka na mor>:u Śróuremnem
MOSKV; A. ). —  W  dniu wczorajszym odpłynęła z Scbastopola

w podróż _po n o rŁu bródziemnem eskaara sowieckiej floty czarnomorskiej, 
z l c o n a  z krążutynikn i 2 lo rp e iew eć w . W  Konstantynopolu do eskadry przy 
lą c -a  się dwie łodzu. podwodne. Następnym etapem podróży będzie Messyna.

Groźny wybuch we Lwowie
L W o W . ( P A T ) .  —  Ubiegłej nocy o godz. 22  nastąpiła ensplozja m ater 

jalu w ybuchow ego w narożnej koitiienicy, przy ul. Zim orow icza nr. 2C. D ru ­
go część łego domu wychodzi aa utb.ę S taszyca. Dom jest w łasnością Zw iąz­
ku K oopeiatyw  Ruskimi, t.zw. Centrosojusza. Na parterze tei kamienicy znaj­
duje się nagaryn z tow aram i spe iywczemi. W  tym  magazynie nastąpił wy 
l Uch.

„G azeta P orann a" zaznacza, ze siła wyouchu była tak wielka, .ir wyr- 
y^aia z futrynami 2 okna m agazynu, w ychodzące na ul. S taszyca i drzwi wejś 
c.ow e do m agazynu. Części futryn zostały olbrzym ią siłą wyouchu rzucone 
na lrugą stronę ulicy, g d /ie  m ieści się restauracja, w której w chwili wybu - 
cm* znajaow a}o s :e kilkanaście osób. W yleciały wszystkie szyby w  oknach  
rcslauracii, a g oicie  tam  się znajdujący zostali udrzuceni do przeciwległej 
ściany.

Pozatem  w ypadł; szyby w oknie redakcji „Słow a Polskiego" mieszczą  
c£| się prawie naprzeciwko cenUosojuszu przy ul Zim orow icza oraz okna 
w gmachu Tow arzystw a Pedagogicznego i w gm achu cuiuowni chodorow - 
Łk.* j. Skutkieir. eksplozji uszkodzona została podłoga i za walił sie piec w 
mieszkaniu dozorcy domu, w którym naslapif wyb-ich, pozatem  zniesione 
zostało urządzenie mieszkania. N a miejsce wypadku przybył natychm iast sta  
io s a giodzki oraz władze policyjne. Okazało się, że odłamkami szkła zo- 
siaiy ranione 2 osor>\ v 'estauracp  Pozatem kilka osod w  sąsiednich d o ­
m ach odniosło lekk<e kontuzie Policja obsadziła koraonem część ulicy Z i­
m orow icza i Staszyca i prowadzi dochodzenie.

Gimnazja ukraińskie siedliskiem akcji 
sabotażowej

LW O W . ( iż !>/Kiejsze Jziean ik i donoszą z Jaw orow a w w oj. Iwowskiem, że . 
pi ze pro wadzono lam rew izję w gi-m ariu m  uKraińskiem pr>watnem, w bursie, w mie 
szk.iniach jednego i n niesie ow i Kilku uczni. \V wynku rewizji znalezono prech strzel- 
lczy i inne mate jały • y b u .m w e oraz egzemplarze „Sunn y" A.esztuwano prol. Cz.mo 

łę. 1 u r’ nia z 7 -r i  ■ • z ł-c ; klasy.
L W o W . ( F .a sa  donosi, że w dn!u w czoiajszytr policja przepiowadziła re ­

wizje w bursie .• -rabsk iej przy al. Curzanowskiej. VI wyniki* rewizji aresztow ano jed­
ną o obę, orzyc*°m  znce/iono rozmaitą korespondencję zapiski które skonfski wano.

Aresztowanie działacza ukraińskiego
L W Ó W . ( P A T )  -  f ia>.a donosi z powołaniem się na ukraińskie , ,D iło“ 

że vczoraj aresztowano w Tarnopolu b. pesła adwokata Rarana znanego 
działacza ukramskiego.

Kolej żelazna jest wynalazkiem stosun­
ków o niestarym. W tyci. dniach i hUiodzi 
ona stulecie swoich urodzin. W e wrześniu 
1K.0 w yjechał pierwszy pociąg z Liverpolu 
do Manchestru.

Pierwszy pociąg Myliłby się ten, kto 
sądziłby, że pociąg ów przypominał w 

czcmkolwiek —  oczyw iście zewnętrznie 
biorąc nasze dzisiejsze wspaniałe wagony 
p erw szej, drugiej, i trzeciej klasy My iłby 
sic ti a, kto sadziłby, że ów czesna lekorfp- 
:\w a przypominała w czemicolwiek dzi­
siejszy ogromny imponujący parowóz.

W ystarczy spojrzeć na jakąkolw iek ilu­
strację , przedstaw iającą pierwszy tabor ko­
lejow y, żeby przekonać się, jak daleko 
odeszliśmy od pierwowzoru, który dziś wy 
daie się nam konieczną, trochę pokraczną 
zabawką dziecinną.

Życie pierwszego twórcy lokomotywy 
S tifensona, nie było spokojnem życiem 
uczonego, który w ciszy sw ego gabinetu 
konstruuje coraz to nowe modele i projek­
ty. Steferyson musiał w alczyć o prawo d * 
życia —  dla sw ojej lokomotywy. Musiał 
walczyć z przesądem, ciem nością, z wro­
dzonym człowiekowi konserwatyzm sm.

Do ow ego przełomowego roku i8 3 0  byt 
koń jedynym  śrocikien, lokom ocji. W móz­
gach ów czesnych lnazi nie mieściła jię  
poprostu myśl o tern, że maszyna mogłaby 
zastąpić poczciw ego od wieków z człowie­
kiem zżytego w ierzchowca

Stan ów czesnych umysłów, którc nie 
bvly w stanie ogarnąć ogromu ważności no-

U l  u lw  Bil

21-a LOTERJA PAŃSTWOWA
2 t-sz y  dzień ciągnienia.

PRZED  PRZERW Ą

P o 15.000 zł. wygrały n -ry : 122119
142198.

P o  10.000 zł . wygrały n -ry : 49613 
i "5711

5.000 zł. wygrał nr: 127142 
P o  3.00C zł. w ygraiy n -ry : 6339 22318

65339 100237 109624 1O&405.
F o  2.000 z.L w ygrały n -ry : 3928 71311 

!2 ‘-928.
Po 1.000 zł. w ygrały n-ry: 1455 6768

0*811 24184 24864 32133 340óG 46755
6100/ 62360 90322 128359 189122 201443 

P o  6.00 zł. w ygrały n -ry : 3645 36925
45044 59945 856Ó9 88646 I '71 0 4  150214
130377 171360 185918 192178

Po 500 zł, w ygrały n ry: 2640 289?
4384 7762 11241 14122 23387 26854 32493

38931 42655 452o2 45944 59488 59912 
62513 66535 68101 68700 72040 75280 77266 
~ri«53 slu2U 61899 83820 85179 S9640 91648 
94911 96691 97325 98159 100640 102296
102447 109299 104181 106477 108S"M 113167
120090 1?4«81 129496 129917 135053 137864
141298 142^3? 143662 144741 146916 147497
150017 151739 152565 157731 163084 168441
16,f799 171303 173376 173433 174132 175569
P 6 1 8 6  *.77425 182371 182634 184516 187540
187664 190439 194820 197050 202730 203044
207324 2C7691 207856 209007

PO PR Z ER W IE

P o 10.000 zl. w ygrały 'i-rv* 3922 
190148

P o  5.000 zł. w ygrały n -ry : ’ 19354
P o  3000 zl. w ygrały n -ry : 58921 146182 

161839 17u2|.J 201' 82 202473
P o  2.000 zl. wygrały n -ry , 1093 88204 

120100 1/0230 ,20522  158700 17.9'67 203825 
P o 1.0UO zl. w ygrały n-ry 8054 6197 ,

84132 0 3 2 9  88135 115343 123922 1640u2
186138 191112 197257 203543

P o  600 zl. w ygrały n-ry* 5423 3 Q979
39634 74399 76199 98875 100593 106276 
1*19237 1 ln885 .13381 154452 163832 17118! 
177851 192674 197204

Po 500 zl wygrały n-ry 1414 4154
5983 10^15 12373 15250 1703*. '7 2 1 6  1P 2.4  
2 1 1-24 21463 218 .1  24762 24*'40 2565.. 34680 
36372 37272 38762 49525 50134 52250 52752 
62523 63516 f.4734 77180 80606 31986 82o3l 
84889 95370 9636'* 97233 98439 98706 99613 
1(0*348 103056 .04177  123175 124731 120462
128507 135769 136934 1 4U 18  1432P2 14.5656
147713 148595 149934 156126 15^963 133505
l'*ż288 1*44?0  163836 1675-11 169039 170036
17S576 181176 181577 182i27  *.82425 187035
138673 196353 201233 201927 203518 204204
205551 206360 208384 20**90”

W ARSZAW A. t P A I )  W  22-gim  dniu cią 
gnienia 5 klasy Polskiej Państw ow ej Lo 
tWji K lasow ej głów niejsze w ygrane padły 
u a ni merv n a si.: po 15 tys. zł. 125398 190205 
po 10 tys. zl. —  105408 187,170, po 5 tys. 
zł. 70627, J3 i4 9 2  151915 17«746 19258'

wego wynalazku ilustruje najlepiej ow 
słynne pytnnir jak ie zadał Sttfensoriow i 
jeden z lordów angielskich.

—  Ca będzie —  izekł ów pan — - kiedj 
nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności kre 
wa stanie na torze kolejow ym . Przecie; 
musi się to fatalnie skończyć dla kolei, któ­
ra wyskoczy z szyn.

—  Skończy sie rzeczyw iście fatalnie —  
odpowiedział Stefenson —  ale dla . krowy.

Jedną z większych trudności technicz­
nych jakie Stefenson musiał przezwycię 
z\ć, było opanowanie nierówności tere­
nu.

Na początku linja po jak ie j biegły szy­
ny przystosow ana właśnie była do każdej 
nierówności terenu. Na m iejsce wyższe 
w ciągano wagony przy pomocy sznurów
umocowanych do ziem' a poruszanych nu 
szynami parowemi. Poznie, zaczyna Stefer 
son stosow ać tunele, nasypy i rozmaiti 
w cięcia, byle tylko poprowadzić trasę ko­
li jow ą po jak  najrów niejszym  ł erenie.

Dowodem w jaki sposób btanostki potra­
fią nieraz stanąć na przeszkodzie doniosłyn 
i ważnym wynalazkom, je s t w ojna, jaki
Sto ‘tensor stoczyc musiai z lordami un 
gielskismi, który nie chcieli naw et słyszeć 
kolei żelaznej, twierdząc, ze szyny prze­
prowadzone przez ich terytorja wypłoszą im 
z lasów zwierzynę. --1 *

Do panów lordów przyłączyła się prasr 
i w dziesiątkach złośliwych artykułów, 
przedstawiano w najczarniejszych barw acf 
zgubne skutki nowego wynalazku.

W ięc przedewszystkiem nawiedzi cały 
kraj klęską pożarów, wznieconych przez 
iskry, padające z lokomotywy. Ofiarą pie- 
k :c'nej maszyny padną wsie, pola, lasy, i 
stare dwory pańskie.

Hodowla koni, przynosząca państwu spo­
ru dochody, upadnie, a w ięc i skarb paustw. 
traci na wprowadzeniu w życie nowego wy- 
nak zku.

Zatrute przez dym idący z lokomotywy 
powietrze wypłoszy w Ar.głji ptactw o, ku­
ry przestaną składać ja jk a , krowy D.zesta- 
ną dawać mleko, świnie zwierzęta delikatne 
i uieznoszące zaduchu zaczną gwałtownie 
chudnąć, słowem na nieszczęśliw ej ziem 
angielskiej nastanie istny dzień sądu.

W szystkie te bezsensowme zarzuty mu­
siał odpierać sam Stefenson, za ktoryr- 
nie ujął się żaden z jeżdżących oóźniej ko­
le ją  loidów . Na najbłahsze py+ania musia 
odpowiadać. Szczegółow o musiał zdawał 
sp* tw ę z tego gdzie będzie umocowana tć 
lub in 'a  śrubka i jak  da sobie radę z w szy- 
stkiemi nasuw ającym i się trudnościami.

K tóregoś dr.ki kiedy w szystkie te zło­
śliwości ludzkie i w szystkie natarczyw e py­
tania zbvt już dokuczyły, zmęczonemu pra 
cą Stefensonow i, odpowuedzia* jakiem uś 
nagabując.m u go dziennikarzowi.

—  Pytacie mnie w ciąż o te głupstwa : 
szczegóły, których i tak zrozumiei nic* bę­
dziecie mogli. Jeszcze nie wiem jak  sobie 
z tern wsz/stk:em dam / radę, alt
obiecuję wam, że dam sob.e radę.

Dotrzymał ooietnicy. Dzięki iego żelaz­
ne, w ytrw aiości i uporowi z jakim staw ia 
czoło przeciwnościom, możemy dziś lek­
cew ażyć sobie najw iększe przestrzenie, kti 
łych nie musimy już przebywać w w ago­
nikach, w ciąganych na ladajaki pagórek 
grubemi sznurami

P R A W O  CYWILNE
obowiązujące na Ziemiach Wschodnich 
(tom X Zwodu Prawa Rosyjskiego) w  
n o w e ra , u z u p e łn io n y m  o p ia  :ow a- 
n lu  sędziów J. Kozłowskiego i W. Sza- 
włowskiego. Cz. I. Str. 544. Cena w 
oprawie zł. *20. S k ła d  G łó w n y  w 
K się g a rn i K a z im ie rz a  U u tsk ie g o

w  W iln ie . '

T W O JE  D ZIECI U C ZĄ  SIĘ  
W  O JC Z Y S T Y M  JĘ Z Y K U . C Z Y S  
P O M Y Ś L A Ł  O T R A G E D JJ M A ­
T E K , K T Ó R Y M  O BC A  SZKO ŁA  
W Y K R A D A  D U SZĘ D Z IE C K A ?!

Złóż grosz na „Fundusz Polskiego  
Szkolr ctw a zagranicą' , na konto 
P. K. O 21895, K om itetu O bcho­
du 25-lecIa W alki o Szkolę Potetąą.

eili pominięte Cię w spisie wyborców, żądaj uzupełnienia spisu w Obwodowej Komisji Wyoorczej
i  u

zwróć sią do Komitf-tó* Wyborczych Bezpartyjnego Bloku Współpracy z tretem .

BAND r Cl i BĘC W A Ł Y
Ponieważ każdy piśmienny czło­

wiek, pow racający z Ameryki, uważa 
za święty obowiązek napisać przynaj­
mniej. „W rażenia z podróży" —  parę 
artykułów pełnych rewelacji i niespo­
dziewanych odkryć: domy są bardzo 
•.wsokie, s ;ęea ją  nieraz kilkudziesię­
ciu pięter! miljarderzy są niesłychanie 
b o g a c i1 Ford to największa tabryka 
sam ochodów 1! —  przeto Ameryka tak 
r lk  spopularyzowała, iż ten i ów solid­
ny czytelnik lepiej wie co sie dzieje w 
7 ę -  asie niż w M aiopolsce W schodniej.

Trudno wykrzesać z Ameryki coś 
zupełnie nowego. Geo London posta­
nowił odmalować świat przestępczy 
Głiicago —  temat zużyty, ale., zawsze 
io pachnie egzotycznością, przygodą..

„Trzy miesiące wśród bandytów" 
taki je s t  tytuł se*ji artykułów druku­
jących  się od pół roku.

Czego tam niem a? Murzyn Piped 
poy mu przedstawiono Londona wrza- 

nął: sto dolarów' kogo? gdzie? 
czem ? —  O co szanownemu oanu cho­
dzi? —  wybakał reporter.

Mówię przecie wyraźnie zadam 
stu doiarów; kogo pan mi wskaże za­
m ordow ać, za te skromne pieniądze 
—  miejsce i narzędzie wedle pana dy­

sp ozycji" .  Gdy się wyświetliło, iż 
nowy znajomy nie ma żadnego zamó­
wienia, Piped mruknął: „po djabła,
chciał mnie pan poznać" i wyniósł się 
czemprędzej.

Niewiadomo dlaczego groźny król 
złodziei szw ajcarskiego sera, chcąc się 
pozbyć swego śmiertelnego wroga 
Johna —  kióla rabusi trąbek samo­
chodowych, nie uciekł się do pomocy 
pracowitego murzyna Pipeda, ale wy­
myślił następujący, szatański plan: 
„podpalę willę 93-letnie j babki P isdłli  
kochanki Joh n a ;  Piscilla p rz j jed zie  
chevroletem na gruzy pocieszyć babkę
— wtedy ją  zastrzelę; na pogrzeb 
swej kochanki pójdzie oczywiście John
—  wtedy palne do niego z całą ła t­
w ością" .  Naturalnie, po wykombino­
waniu tak wspaniałego planu, król od 
sera wprowadził go w czyn.

Opowiada potem Geo London, 
iak bandyta Crox jadał codziennie 
obiad w te jże restauracji i nigdy nie 
płacił, a kelnerzy i właściciel bali się 
nawet napomknąć mu o rachunku, Lak 
policja złapawszy kiedyś sławnego 
przemytnika Dralle, wypuściła go na­
tychmiast m ów iąc: „Fred —  rozpru­
w acz ślubował, że zabije Drallego, nie

. . ,  j| i i ■»•
możemy zatem w*sadzić go na elektrycz 
ne krzesło, bo Fred rozzłościłby się na 
nas strasznie —  niech już lepiej wyko­
na swój ś lub" jak  zwnedzał urządze­
nia i biura słynnego Al Capone ban­
dyty nad bandytami, jak  już uzyskał 
audjencję i w ostatniej chwili została 
odwołana, bo Ale Capone musiał wy­
jechać do Washingtonu na konferen- 
Cję...

Śliczne historje. Trudno się zdecy­
dować co więcej podziwiać, tupet au­
tora, czy naiwność czytelników; a 
może to wszystko praw da? U* takim 
razie hańba naszym apaszom. Upra­
wiają swój proceder cichaczem, marzą 
o incognito — • żadnych biur, audjen- 
cyj, wywiadów . Gdzie tu now oczes­
ne metody —  reklama, jakr.a jwiększa 
reklama —  nasi podwórkowi, prowin­
cjonalni, przestarzali rzezimieszkowie 
nie doceniaj? tej dźwigni postępu 
W artoby na nich wpłynąć v\ kierunku 
uwspółcześnienia.

W spomniałem o naiwności czytel­
ników. Nie zawsze, nie wszędzie, by- 
y/aja czytelnicy krytycznie u sposobie­
ni, nawet bardzo krytycznie — np ta­
ki wypadek

Czytamy z jedną eks-dziewicą g a­
zetę. Do Komitetu Organizacyjnego 
W y ścig ó w  Konnych w W estchestere 
(oczyw iście  Ameryka) zgłosił się nie­
jaki pan z rudą brodą i przedstawił

się jako  profesor Sykes : z Upsali —  
wynalazca niezawodnego środka na 
zamówienia pogody. Pokazał instru­
ment łudząco podobny do zwykłego 
parasola : gpy to naciśnie, będzie 
deszcz, gdy nic nie naciśnie —  cudow­
ne słońce. Nie w ciemię bici organi- 
zatoizy wnet zrozumieli znaczenie pięk 
m i pogody dla w y śc ig ó w . zaangażo­
wali profesora Sykesa z plącą 1000 
dolarów dziennie —  warunek ciepłe, 
śliczne dzionki.

Instrument podobny do paiasola  
okazał się niezawodnym —  w ciągu 
sześciu dni, ani kropla , deszczu nie 
spłynęła. Publiczność wypełniała tor i 
kasy organizatorów —  wszystko było 
jaknajlepiej.

Nie wszystko. Siódmego dnia jocke­
je zaczęli się skarżyć na posuchę, kurz, 
twardość terenu. „Niech pan naciśnie" 
. -  rzekli dyrektorzy do profesora S y ­
kesa „trochę deszczu nie zawadzi".

Profesor sie ulotnił Tak pośpiesz­
nie,^że aż zapomniał swój instrument, 
(•tory się okazał naprawdę parasolem. 
7ato  sześciu tysięcy dolarów* nie za- 
jrnmmał. Ruzgoiyczeni organizatorzy 
zamierzaja wwtoczyć proces —  tylko 
are wiedzą komu. Uniwmrsytet w Up- 
soli nie słyszał o Sykesie —  policja 
i ównież

„Co to za głupcy —  ci Ameryka­
nie" westchnęła współczytelruczka.

„ H o !"  pomyślałem z uznaniem.
„Jutro, zamierzamy pojechać na 

wycieczkę z koleżankami —  klekotała 
dalej —  ale jaka  będzie p o g o d a ? "  1 
otv.*orzyw'szy gazetę w innem miejscu 
przeczytała

Komumkat meteorologiczny:
Nad wschodnią Europą przesunię­

cie wyżu na zachód, z lekkiemi wia­
trami południowymi; nad Islandją niż 
przesuwający się zwolna na wschód i 
obejm ujący  Hiszpanję —  silne wiatry 
północne. W  okolicach Australji g w a ł­
towne burze gradow e; w południowej 
Rodezji wielkie upały. Przewidywany 
przebieg pogody; w środku kraju opa­
dy, miejscami wyjaśnienia —  naogól 
w dalszym ciągu słonecznie; zachmu­
rzenie zmienne, słabe wiatry lokalne, 
ciepło. Na połudmo wschodzie i pół- 
noco zachodzie —  bezchmurnie, chw i­
lami deszcz, zimno, naogół słonecznie. 
W  godzinacn rannnych ustalenie się 
pogody.

„Pomyślnie się zapowiada, trzeba 
je c h a ć "  orzekła bystra czytelniczka. 1 
te komunikaty ukazują się od X  lat. I 
czyż tak trudno jest przechov/ać gaze­
tę do następnego dnia i patrząc na r ie -  
oo porów nać... Cóż to za klenipa! W o -  
ię już organizatorów w yścigów  z 
W estchestere :  profesor Sykes tumanił 
ich tylko przez tydzień.

A propos tumanów zdarzyła się ta ­

ka historja : przyjechał do W arszaw y 
kin.otek i pętał się po ulicach. Przy 
stanął gaz .e  na rogu i gapił sie na g o-  
■ ebie dziobiące coś na uhey. Podcho- 
'jzi don jakiś  facet —  taki Antek w 
c/kustówce i mówi:

—  Cóż to gospodaizu —  stoicie i 
liczycie g ołębie? !

—  A dyć tak.
; —  To nie wiecie, ż t  u nas się za 

to płaci Ile czasu *u stoicie?  Ile nara- 
chowaliście goiębi?

—  Oj sanowny nanie —  stoję od 
dwióch minut, a doliczyłem się dopie­
ro dziesiątk'

—  Nu to dawajcie 2 0  zło+vch —  
po 2 złote sztuka — tanio boś"cie się 
piędko zwinęli.

' Kmiotek zaołacił i pojechał do do- 
.;iu W  niedz:elę opowiada kmotrom 
swe wrażenia: „ale to co mówią, że- 
W arsaw .aki som cwaniaki, to ćyste 
kłamstwo. Durny naiód, że strach. Ta- 
łtem nabrał jednego, aż miło: pedzio- 
łem, co 2 minuty stoję i 10 *.ztuk na- 
lachowałem —  głupi uwierzył, a ja  już 
z kwadrans siem przyglądał i równo 
J f .  gołębi obliczyłem Ha!

I dobrze. W szyscy  zadov/o!eńi —  
warszawiak, kmiotek i ten, co lubi się 
pośmiać beztrosko. Karol.



L O W  O

Związek b. żołnierzy 
Litwy ŚmdScowej

inicjatyw a organizatorów zjazdu 6 
narcerskiego p. p., którzy brak udział w 
W alkach o Wilno, jako też inicjatyw a W oj­
skow ego Biura H 'storycznego i szereg in­
nych form acyj uczestniKOw owych w a t ,  
podjęta przez Wileński Zarząd W o je ­
wódzki Federacji Polskich Związków Ob- 
rońców Ojczyzny, —  w wyniKU swerr, qo- 
prowadzi do powstania nowej organizacji 
obejm ującej byłych żołnierzy Litwy środ­
kow ej, która ma byt zaw iązana w aniu 10 
listopada r. b. na źjeżdzie w W ilnie wszy­
stkich uczestników walk o W ileńszczyznę

Spraw a ta  była przedmiotem obrad na 
zebraniu organizacyjnem  w dniu 2 b. m. 
w W ilnie.

Zebranie to zagaił przezes Zarządu 
W ileńskiej Federacji w icew ojew oda Kir- 
tiklis, poczem obradom przewodniczył p. 
Abramowicz, pierwszy prezes Tym czaso­
wej kom isji Rządzącej Litwy Środkowej,

W rezultacie obrao postanowiono zwo­
łać na dzień 10 i 11 listopada 1930 roku 
do Wilna zjazd byłych uczestników walk 
tych walk wi szczególności oztonków P.O .W . 
wileńskiego, samoobrony w ileńskiej, dywi- 
zyj legionow ych, kaw alerji pułk Beliny, 
dywizyj łittw sko -  białoruskich, kolejarzy 
wileńskich, oddziałów ochotniczych grupy 
n-jr. Kościałkow skiego, 6 harcerskiego p.p. 
Zwiąi ki Bezpieczeństw a Kraju, i grupy 
gfu . Pasław skiego.

Na protektor, komisji zjazdow ej posta­
nowiono zaprosić gen. Żeligowskiego.

Do kom isji zjazdow ej postanowiono za­
prosi* przedstawicieli wszystkich wyżej 
wymicmonycn lo rn a c y j, a mianowicie:

Z  ramienia P. O. W . W ileńskiego —  pik. 
dr. D coaczew skiego. Sam ooorony wiien- 
skiej —  puik. Kruszewskiego. Kawalerji b ę ­
bny —  pułk. Belinę -  Prażm ow skiego. L'y- 
wiżyj litewsKC - białoruskich — puik. b o -  
oiatyńsKiego Grupy ochotniczej m jr. Ko- 
ścialkow sk go —  w ojew odę białostockie­
go M arjana KeścialkawsKiego. 6  harcerskie 
go p. p. —  m jr Ignacego bobrowsKiego. 
Związku Bezpieczeństwo Kraju —  w ice­
wojewodę Kirtikiisa Grupy likwidacyjnej 
Pasa Neutramego — gen. Pasław skiego. Ko­
lejarzy — m jr. Narkowicza.

Prace przygotow aw cze prowadzić będzie 
Komitet W ykonaw czy, powołany przez 

wczoraisze zebranie, w następującym  skła­
dzie: przewodniczący gen Mokrzecki,
wiceprezesi: W itold Abramowicz, pik dypl 
Sldcitniewicz i ppik Perkowicz, sekretarz 
kpt Ki w alet, zastępcy sekretarza P aw il 
Jankow ski i T . Szumański.

Na przewodniczących poszczególnych sek 
cy j zostali pow ołani: sekcji propagando­
wo -  prasow ej p. M arjan Szydłowski, kw a­
terunkowej — mji Fieldorf, sekcji obrad 
i organizacji zwią: ku b. żołnierzy Litwv 
Środkow ej —  dr Edward Góra (w iceprezes 
Zarząd i Fed erac ji), sekcji zaproszeń . aka- 
demji —  mjr. Kozłowski, sekcji pochodo­
wej —  p. śm ilgiew icz.

l)efinitvwna lista uzupełniona cztonka- 
ni. komisji zjazdow ej i Komitetu W yko­
nawczego ogłoszona bedzie dodatkowo.

Zebranie postanowiło przedicżyć z jaz­
dowi wniosek utworzenia związku, obejm u­
jącego d. żołnierzy Litwy Środkow ej oraz 
wszystkie te osooy cywilne które współ 
pracowały w akcji odzyskania Ziemi W i­
leńskiej.

Akcję zjazdow ą poprzedzi cyk) odczy­
tów, które wygłoszą w Wilnie w czasie od 
5 dio 17 b. hi. prelegenci W ojskow ego 
Biura Historycznego z W arszaw y: —  kpt. 
Przybylski i kpt. W aligóra na aktualne te­
a m y , dotyczące akcji wyzwolenia W ilna 
w tatach 1918 —  1920. Pi rwszy wykład 
kpt. Przybylskiego w dniu 9  b. m p. t.

Z S A D Ó W
SZEŚĆ LA T CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA ZA 

DZIAŁALNOŚĆ KOM UNISTYCZNĄ
W  dniu 2 kwietnia r. b. aresztow ano w 

\ż -lnie, prz, okolicznościach niecodziennych 
znanego policji politycznej i śledzonego 
od dłuższego czasu działacza komsomol- 
skiege niejakiego Sam uela Pirackiego.

Zoczył go na ulicy Zaw alrei wywiadów 
ca Urzędu Śledczego niejakiś Baratyński 
i jnzytrzym ał.

Piracki, jako  że je s t to chłopiec „obla- 
tany‘“ i iatwo orjentu jący się w sytuacji w 
mig wymyślił sposóo aby uciec, w tym 
celu zaczai krzyczeć: „napad, bandyci,
ratu jcie"....

Nie na wiele się to zdaio, bo chociaż. ko 
ltd zy  partyjni pomysłowego praszKa zrobili 
sztuczny tłok, a sam on rzucił się do ucie­
czki porzucając walizkę, n adb iegający  po­
la jant ztap.nl :go za  kołnierz i p rzytrzy-

W  w alizce porzuconpj na ulicy znaleziono 
30 kilo bibuły kom unistycznej, nic więc 
dziwnego, że z tak pokaźnym bagażem 
trudno było uciekać od poiicinntów.

Jak  ustalono następnie Pierocki, który 
n b. był absolwentem jednej ze szkół wi­
leńskich mia! następnego dnia w yjechać na 
studja dr Francji Podróż z bibułą komuni­
styczną była więc ostatnią robotą przed 
wyjazdem zagranicę, a może być ostatnią 
w życiu Pirockii-go.

W czoraj spr aw a ta byia tematem o b ­
rad Sądu Okręgow ego w Wilnie, który po 
rozpoznaniu je j skazał młodocianego ale 
zasłużonego działacza kom unistycznego na 
6 lat więzienia ciężkiego

Pozbaw ienie praw stanu, będzie miato 
dla dalszego życia jego  ogromne znacze­
nie i zapewne niejednego początkującego 
komunistę odciągnie ze źle obranej drogi

£  D A M  D A N E C K I
zmarł 1-go paździein.ka 1930 r., w wieku lat 39 

Eksportacja zwłok nastąpi w sobotę dnia 4 października b. r. o g. 9.30 
z Kaplicy szpitalnej św. Jakóba do kościoła św. Jakóba.

Nabożeństwo żałobne w tymże kościele i w tymże dniu odbędzie się 
o godz. 10-ej, po którem nastąpi pogrzeb na cmentarzu Rossa,

o czem zawiadamiają Kolegów zmarłego.
przyjaciół i uczącą się młodzież MATKA, BRACIA I WUJ.

rfĄ ff.’ ■ J  ■
.5 - , Sfiv rrJ." ■jfrf

m hm DANECKI
Inżynier Chemik, Profesor Pańslwoweyu Gimnazjum 

Im J. Lelewela wWilnie,
zmarł 1-go października 1930 r., w wieku lat 39.

O nabożeństwie żałobnem i dniu pogrzebu nastąpi osobne powiadomienie
Opieka ncdżicielska przy Gimnazjum  

im. J. Lelewela w W ilnie.
' ■*

S P O R T

K R O N I K A
SOBOTA 

4  Dziś
iFranciszka S 

Jutro 
Placydy M.

W. słońca o godz.. 5  ns. 40 

Z. słońca o godz. 5 ra. 8

B IE G  NA PRZEŁA J ZAW O DY KOLARSKIE 
I M ECZ PIŁKARSKI.

W  aniu 19 bm odbędele się w Wilnie 
bieg naprziłaj o mistrzostwo Polski Bieg 
ten zgromadzi najlepszych zawodników pol­
skich w te j konkurencji i bęazie imprezą b. 
ciel awą.

Niejako ostatnim przeglądem sił biegaczy 
, wileńskich będzie podobny bieg (5  kim ) or-

gólnie na prowincji doręczanie listów zw ł?- ‘-zov. any  ̂ w niedzielę przez AZS na tere- 
sz iz a  ekspressuwych niedomaga i przyrze- t,ac*1

SptMh- if.zeuia Zakładu .Meteoroiofcjl U .V B. 
w  Wdnie. 

z dnia 3. X. 1930 r.
Ciśnienie śiednic w mm. 767 

Temperatura średnia -1- 5 
Temperatur,* i.aiwyż-za -I 8 

Teroptratnra najniższa -i- 0 
Opad w milimetrach. 0,1

Wiatr ,
* Porudmowo-zachoani przeważający 1

Teadescja: spadek
U w «c 1: z rana pochmurnie, potem deszcz

kto szczegółow e rozpatrzenie tej sprawy.
Należy wierzyć, że w  najbliższej p rzy­

szłości doręczanie listów będzie znacznie 
przyśpieszone.

SKARBOW A

Zakrętu.
Start wyznaczony został na goaz. 11 ra-

—  Przedłużenie terminu kar ulgowych.
Urzędy skarbow e otrzymały polecenie, aby 
od wszelkich wpłat, uskutecznianych na po-

W  tym samym dniu Wii. T- w c ko lar­
skie organizuje na bieżni bo-ska 6 pp. leg. 
zawody kolarskie, a  drużyna piłkarska Ogni­
ska rozegra mecz z drużyną 42 p. z B iałe­
gostoku.

instruktera kominternii ujęte w Wilnie
Ud pam  dp: m f? jsco v i agitatorzy komunistyczni oabyw al' długie naraay z jakimi, 

osobnikiem, nieznanym mei'-cow\m włauzom bezpeczenstw a. Zainteresowano się bliże* 
G j -mt niczym nieznajomym i w dniu w czorajszym  musiano go aresztow ać, bowiem zdr? 
dzał on zamiary wyjazdu

Przy zatrźym rayui zma^ci-iono Kc/.ne notatki i szyfiy. Jak  się okazało je s t to  spe­
cjalny wysłannik Korni 'tern pio.yb/ły jako instruktor komunistyczny na czs akcji wy­
borczej. Nazwisko !egc  trzymane je s t w tajemnicy,

Werwykłe samobójstwa podoficer?
Z Grodna 'onos/ą o sam obójstw ie podoficera wśród niezwykłych OKohcznoJc
Sierżant Kamiński z jednego z tamtejszy ih  pułków piechoty wyprowauził k.wnpani; 

żołnierzy na pi? ' przc-J koszą.am i i skom enaeiow aw szy baczność na oczach żołnierz; 
sicgi ął po rew nLcer i st / t’ił sobie w głowę.

S m ie .ć  n a d a n ia  natyrhm iołt prŁed przybyciem pomocy lekarskiej.
Co było powode r s.urohójstw .i nie je st narazić wiadome.

S k t e d  a m u n i c y j n y  p o d  z i e m i ą
W  Moiodeczme w pobliżu lgniska kolejow ego podczas robót ziemnych natrafiono 

na 7 ?k o p a ..e  przed laty c T  m a « y  'tniunicji Karabinowej i kilkadziesiąt pocisków a r­
m atnich  w ielk ieg j kalio  u V celu zapobieżenia ewentualnym wypadkom te. en ;- zagro- 
zene zostały zafeczpieczo- e przez w ysiaw ienie posterunków.

Zapasy am unicyjne zostały ukryte przez -.-orające się przea 15 latu w ojsko -osyjsk.e

—  Jutrzejszy występ artystów  hiszpań­
skich Jutro, w niedzielę, o godz. S-ej wlecz. 

Dziś i ju tro na stadjonie Ośrodka W F n i  wystąpi w teatrze „Lutnia" znakomity kom 
c/et nieodroczonych i nierozłożonych 'n a  Fióronioncie odbędą się (o  ile pogoda po- P0*tyttor niszpański jo z e  Padilla, oraz czaru-

— i— - -   -•■*-- ' ' ' jąca  pieśniarka Lidja Ferreira
W  wykonaniu artystów hiszpańskich u- 

slyszymy szereg cudownych piosenek, któ­
re w niezrównanej interpretacji L. Ferreira— 
nabierają w łaściw ego wyrazu i kolorytu. 
Efektow ne kostjum y dostosow ane do każdej 
piosenki tworzą artystyczną i godną po- 

calość.

NABOŻEŃSTW A
—  ( k j Rozkład nanużeństw niedzielnych 

w Katedrze. Godz. 5 —  Msza św. Prv 
n a r ja , godz. 8 30 —  M sza św. z suplikacja-

ia i j  zaległości w podatkach bezpośrednich 
i opłatach stemplowych bez względu na 
czas ich powstania, pobierano jeszcze w 
ciągu pa/.dzicrnika zniżone kary za zwio- 
kę.

Kara ta z; niejszona je s t  de 1 i pół proc. 
miesięcznie, licząc od ustaw ow ego terminu 
płatność:', zam iast 2 proc miesięcznie.

—  Kto będzie prezesem Iztiy skarbow ej 
w Nowogródku. Kierownik Izby Skarbow ej 
w Nowogródku p. Leopold W ojna mianowa­
ny został prezesem tej izby.

ZA W O D Y NA ODZNAKĘ O.Z.L.A.

Lwoii) zawody lekkoatletyczne i-a odznakę 
FZLA dla pań i panów

Dziś zaw oay rozpoczną się o godz. 2 
po południu, jutro o 9 rano.

nie, a policja śledcza nie może dać mu rady. 
Wprawdzie w c. iraj w nocy przeprawa-

)t1A ftlJpćhlo IJh^nn óiotl I-TI...A aA J „1.

dziwu
r  t  —  W idow isko popularne w teatrze _ ______

d/ono na mieście liczne dew iz"; wśl-ód ele- „Lutnia". Trzecie z kolei widowiskc popu- rządow y: , 0  bezrobociu iia"św i"'ćie 
":.T„tÓ,W- i ,i ^ s.^ pcz?’ch! lecz c ?-v Pa * lacl osta- inrn2 PO cenach najniższych od! 30  gr , I7 .')b  —  18.GÓ Tr. W arszaw y. Audycją

R A l l J C  w i l e ń s k i e
SO BO TA , DNiA 4 DAŹDZIERNIKA 

.58 Sygnał czasu, 
i 2.05 — 13.00 Muzyka z płvt (śp iew ). 
13.00 Kom. meteor.
IN 30 —  16  55 Pragr. dzienny.
16.35 —  17.00 T r. z W arszaw y Odczyt 

rządowy „Eolski pi ogram gospodarczy" — 
wygi. W acław Fabitrkiew icz.

16.40 —  16.4J Pi ogram dzienny.
16 50 —  16.10 T r  z W arszaw y. Odczyt

ópiaw a W ileńska w toku w ojny 1918 . —  _
l l,20“ poprzedzi słow o wstepne, które w y- V1!’ , 0  '-TO —  Msza św. wotywa, godz.

"   w 11J 15 suma, celebruje ks. prałat Jan Usz.yi-
ło, kazanie wygłosi ks kanonik Jasieński,

płosi p. wojewoda wileński W ładysław 
Haezkiewicz.

A K A D EM IC K A
Sodalicja  M arj. Akademików zawia 

drunia, że pierwsze zebr ogólne odbeilzie 
Się w niedzielę 5  b. m.

tmch kradzieży natrafiono, niewiadomo, po- pt zeznać zonę dla najszerszych warstw  spe- dia młodzieży.
em irfo-m ow anie ogóln o tych spra- lecznych, odbędzie się w poniedziałek naj- 18.00   19.00

w ach cc leży w obow iązkach policji rów- bliższy b-s o b. nr. w teatrze „Lutnia1. Bramv. Tr. na ct
W  dniu tym ukaże się po tasz ostał ni w ar- 19.0C   10 15 _ __

tościow a kam eaja A Fredry „Pan |owialski" V. iersze Michała w ilkówskie•"T T iT zb io i'-
w now ej m aiow nitzej szacie -dekoracyjnej, nika „Harta Eola“"  [r , .3 0 )  wyk Z. D ..
r  i t O T  \ i r  r i r t t f Y i n n m f l m  i i t o n m  r u ń s i o n r c l n o m  r>  t i  t  *

policji ___
nit-ż je s t tali samo 'praw-nie zorganizow ane 
fok pogotow ie do walki z wł; mywać żarn i 

— Zabaw a taneczna odbędzie się dziś w 
kule Pol Mac. Szk im T . Kościuszki orzy 

-r . ■ - . . . .  u*- Turgielskiej 12. W stęp na zabaw ę tvl-
Zebrame^ po jń jed żi Msza śwk w  kaplicy ki- dla posiadających karty wstępu

T r. nabożtństw a z O strej 
na całą Polskę 

19.0C —  19.15. Kwadrans literacki —

oraz w oryginalnem 
dyt Zelwerowicza.

ujęciu reżyserskiem

O STA TN IA  K R E A C JA  M ISTRZA

LOli CHANEY

ŚW” g° d2 fC  -  W 6 W * P ° CZątek ^  onych przez 3 2 * ’ S t ^

^  h, a ' B S B . W  niedzia « ł  nków " ! o l i  ^
iszegi S akranentu  Dnia 5 pażdziirn iki w f  dn. 5  października br. o godz. U  w lokalu 
kc sciel< w Crkadowie przypada całodzienna ^m m acju in  Polonistycznego ofóbętfzie s i1 
suorac,.- p ^enajśw iętszego sak ram entu , dr ochranie Sekcji historyczno -  literackiej po-
6 pazd uermką vv kościele w W ojstpm ie dnia św ięcone dyskusji nad „Kresem W ędrów ki"1
7 pazdz. w kościele w M arcinkancacli rin Eheriiia. D yskusje zagai koi. W . Mnliswew-

Focząteic o 
lutu 1 zł.

godz. 10 wiecz. Cena b:-

8 pażdzie-nika w kościele w Dubiczach dn! ' ki Coście mile’ wid pani. Kierownik Sekcji
9 października w kościele w Dziewiętkuwi- Mczegójtof* prosi kol kol. now ow stepujasych
czach, dnia 
M ajewie.

)0  października w kościele

otwarcie sezonu 
w tych dniach w kinie „ N i E U 0 S “ .

HimERPumśt
C H O R O B A  N A S Z E G O  S T U L E C I A

2AI ORNA,
- -  YV pierwszą rocznicę zgonu ś.p. 

zesfawo Jankow skiego, przy pad a ją ­
ca w najbliższy poniedziałek 6'brn. o d ­
będzie się regoż dnia o godzinie 9 m. 
oU, w lj.azylice Katedralnej, w kaplicy 
ś '\ , Kazimieiza staraniem Syndykatu 
Dziennikarzy Wileńskich, ża łobn i 
msza św.

URZĘD O W A
—  P.zy ja/u min. Prystora. D z iś  ra 

no przybywa do Wilna m iiiis te r  P r v -
. . . .  ■ stui w celu /wiedzenia niiejscovvvcl.'

ieC rastawnć c z w j ^  ° P 'CKUńCZVCh 1 UP ,L ki ’̂ O ł e -

—  Przedłużenie terminu ulg podatko­
w ych dla now ych budowli. Na podstawie 
rozporządzenia wiadz centralnych tetmm 
zwolnienia nowowznoszonych budynków 
oraz części nadbudowywanych i przybudo

o  przybycie na to zebranie.
- 7  ż a iząd  Chóru AkademlcKiego zawia­

damia, że we wtorek 7 10. o godz. 20  w 
ign-isjku Akadem (W ielka 24) odbędzie 

się pierwsza próba. W szyscy, k tórz" chcą 
się zapisać, są  również proszeni o przybycie.

R o ż n e

—  Zgubiło go „zielone11"  praw o jazdy.
btarosta Grodzki w W ilnie ukara1 w dniu 2 
października r. K szofera Staszkiew icza 
\\ -która, tam . w Wilnie przy ul. W ileńskiej 
31— 3, aresztem bezwzględnym na prze- 

7 (siedem , ?.a to, że Staszkiew icz 
\v ktor w dn. 26. 9. 30 r prowadzi! auto-
. 9 S, m ając zezwolenie na prowadzenie po­
jazdów  mecha licznych prywatnych nie słu­
żących dla celóv, zarobkow ych. Praw o ja - 
zdy zostało orl niego odebrane i jirz;kazane 
do dyspozycj' W ileńskiego Urzędu W o je ­
wódzkiego.

CC ORAJĄ W  KINACH?
dollvw ooć — Poganin.
Heljos —  W alc Naddunaiski 
Św iatow id —  P a t i Patachon jako po- 

lk ianci.
W anda —  W iera Mircewa.
Kino M iejskie —  D zieje duszy.

YV Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E

—  Wypadki w ciągu doby Od 2 do 3 
bm zanotowano wypadków 24, w tern kra

R. W
19 15 —  19.40 „V/ św ietle ram py" —  

now o*c teatr, omówi T . Łopalewski.
19.40 —  20.00 Progr. na tydz. nast i 

rozm.
20-00 —  24.15 Tfr z W arszaw y. PrŁ> 

cizien. .ad j. i kom ert (muz. lekka).
21.15 —  21.30 „W  pierwszą rocznicę 

śmierci Czesław a Jankow skiego" —  w ygi 
W . Piotrowicz.

21.30 —  22.00 T r. z W ileńskiego Luna 
barku, Reportaż prowadzi A. Bondziewicz

22.00 —  24.00 T r. z W arszaw y. Feljetoe 
komunikaty i muzyka tan

— „W pierwszą rocznicę śm.er, i

T E A T R  1 MUZYKA

Niecierpliw ośl je s t csclią ludzi niewy- 
trwałych. W iekszosć z nieb zostaje  w dro­
dze do sw ego celu. Są ludzie o t*  szerokie­
go oddechu, bez siły na dłuższą metę. Drep- 
lanina bezplanowr z dnia na dzień sta je  sr= 
udział t  ludzi małych bez dążeń i aspira-
cv j. Wytyczni ................................
eie pragnie
cię wypowiedzieć \v pracy i czynach Plan 
Kzeba mieć naszkicowany, ale hudowę na- 
iCfy prowadzić dokładnie, nie nerwowo 
wytrwale.

V' nauce r-ajwiększe wynalazki chemji i 
fizyki szLv krok za krukiem ud dośw iadcze­
nia do doświadczenia. Malv induktor gen ja!

- T e a t r  M iejski na Pohulance. Dziś po b i£ jjz n ę . S t r a ly  w y n n sz ą  32o(. zł

—  Członkowi honorowi W il. T -w a Fil-
l.arm onicznego. Na wainem zebraniu Wil.
Tow . Filharnionicznego w dniu 2. X r. b. 
zostali przez aklam ację powoiani na człon­
ków honorowych Tow arzystw a prof. Mi­
cha! Józefow icz z W ilna, oraz rektor Karo! 
bzymanuwski z W arszaw y.

Milo nam je s t stw ierdzić, że prof. Mi­
chał Józetow icz od pierwszych dm istnie- ,  W yko..aw cy p< szczególnych ról z R.

/m wsDÓfniacnwn.kifuT - ,iT,' 'r i V s k i r r Wyrv icz - W  cbrowskrm 
i W yrzykowskim na czele, tworzą świetnie 
ziiarmonizowany zespół.

dz-eźy 4, opilstwa 2, przekroczeń administ.-a ci Czesława Jackow skiego11 pnzed n n < rfa
cy jnych 9. ...........

—  Złodzieje grasuja b e /k a n ie , W  
dniu 2 bm. 1 acbowiczowi W ładysła­
wowi Słowackiego nr. 4  skradziono z 
jego mieszkania 30(J złotych w gotow ­
ce, garderobę damska i męską oraz

rem  Polskiego Radja w W ilnie, dzisiaj, w 
subotę 4  październiku, o godzinie 21 m. 15, 
wygłosi p. W iktor Piotrowicz wspomnie­
nie, poświęcone pamięci znakomitego pisa­
rza, poety i aziennikrrza Czesława J ćjiko- 
wskiego zmarłego w dniu 6 października r. 
ubiegłego.

raz U -ty  głośna sztuka S zerriffa  „Kres 7  .. , . . . . .
w ędiow ki", która odniosła wieli sukces ar- Ze sT>'tala żydowskiego „Misz-

styczny i cieszy się niesłabnącym powo- m tres Głogiem*' skiddziono 14 k o c ó w  i
dżemem. Fascynujące sceny, pełne grozy bieliznę na łączną sumę 500  zł
w ojennej, podczas ataku na pozycjjt an- f f r n s  A l-k s a n d ro w i w  de,
gieiskie _  w yw ieraj? w sh zasa jace  w raże- , ™ ° S Ąleksaiidiuwi, zmn w do­

broczynności żydowskiej. Portowa nr.me

nia „Słow a je s t  naszym współpracownikie 
prowadzącym dział muzyczny,

i 7 skradziono garaerobe na sumę 335  
zł. W  tymże dniu garderoba znale­
ziona została przez tunkcjonarjusza P,

$2®ssss#d?% *~ hJ Ć Ż & : -
nego uksoenm enta, ra. H. Hertza hvł pierw- wanycn od podatków od nieruchumosci i 
>-’ą radm stacią nadawczą, a dziecinny drL- budynków, pobieranych na rzecz skarbu

r ,hra p" M m - *wosc i wola tw orzą rzeczy vnelkie i trwałe. k,)nca r°ku 1940
N.e pr, i ijimy skakać, bo nie dosk tczvm y. L)o tegoż terminu przysługuje prawo 

W  życiu n 'szem ,,sobister.,, p^aklycznen potrącania z ogólnego Jochudu przy w y- 
podobnie. T en, kto chce odrazu wzbo- ,

W i r  się -  zwykle nie do< hodzi do niczego. in,arze F odatktI D choaow ego sum, użytych' ’ T . *  - _ J  - .  -

runku obniżenia granicy przemiału do 50 
proc.

Odpuwiednie zarządzenie w  powyższej 
sprawie wydane zostani* w najbliższym 
> zasie.

— J a k

—  S z u l e r n i a  r a  M ł y n o w e j .
szą prem jera wystawiona z okazji 25-c ' i W czoraj w nocy przj ul. M łynowej 5 w 
łecia strajku szkolnego. Sztuka ta bęć mieszkaniu b. przeodownika policji Rymaiewi 
dłjca żywem odżwierc-ad leniem przeżyć i c*® znanego z procesu łapownika Szoica u 
nastrojów  wśród młodzieży naszej, niewątpli jaw niono od dawna prowadzony tam oota 
wie zainteresuje społeczeństwo wileńskie. jem ny dom gry w karty.

. J  t l O i t i a c / y ć .  Kradzieże —  Teati Miejski w „Lutni". Dziś
w dniu Stały się w D io s t  plagą k tó ra  nę- taz 10 ukaże się perfa literatury Dolskiej - - -
U: mieszi.anców  narażając ich na dotkliwe dram atycznej „Pan Jew ialsk i" A. Fredry, w f o t e l a  (G arbarski 5 ) 1 ra w s k ie g o  —  nau

oryginalnej koncepcji reżyserskiej w ycielą i niejakich J .  Połtarzyskiegt i B
t ł  t. .i t ilińcl/łorr/i

NIEDZIELA, CN! A 5 PAŹDZIERNIKA.

10 15. Nabożeństwo z Bazyliki W ileńskiej 
Chór katedralny pod dyr. W . Kalinowskieg >.

12.00 Bicie zegara i hejnał z wieży kate­
dralnej w W ilnie.

12 ,i0  —  14.30 T r. z W arszaw y. PoraneK 
z Filhaim onji i odczyty rolnicze.

14.30 — 14.50 „Koszenie lnu111 —  odczyt 
wygi Alfons Josauis.

1 4 .5 0  —  15.20 Tr. z W arszaw y — Muzy- 
koło domu nr. 2 2  p rz y  ka i odczyt sp .ófdzielczy.

16.40 —  16.55 T r. z w arszaw y. Odczyt 
historyczny.

16.55 —  17.'.5 Muzyka z płyt .
17.15 —  17.30 W iadom ości przyjemne » 

[■użyteczne z W arszaw y.
17.30 —  17.40 ,W  izem  tkwi si‘a ruchu 

sjiółdzielczego11 pog. wygi. W Mazurkie­
wicz.

17.40 —  19 00  Tr. z W arszaw y. Koncert 
popularny.

19.05 — 19.25 „„Kukułka w ileńska"" —  
mówiony tygodnik ‘-umorystyczny.

19.25 —  2 0 . 0  T i . z W arszaw  Feijeton 
i Iransm. ruchu iiu-znego.

10 Tr. z W arszaw y Sluch,>-

W  chwili wkraczania policji w loka.u 
zastano: A. D ylk iew ic’4> (W ileńska 3 7 ), F.

na (.'lińskiego.

—  Coraz lepiej. Na ulicy Słow ac-

straty. , powej
 .y  yks/i ść tvcłi k, udzie ży pozos.aia nie- dy> Zelwerowicza W szysikie I*.flety

Jakże potrzebna iest cierpTijys ość, a wyl na budowę Zaświadczenia w celu uzyska- Prz^ ta^ en.ie. dzisiejsze sprzedane. „ H,t J . lllltv 0 io W c -  , iransm. rucnu

^ 1 ^ & o " ar° D z i £  w Ś a S L f t  V ” ?  ° h U‘g  Wyd3Ja W'aŚCiWe W,adZe bu* cn  * racbież i  komis J z a  ooHcj, śled- we. W  ^ 't o t r a ^ h ^ i e jr - k i ^ h  o ^ Z f fS e  lla  P o c h o d z ą c ą  s a m o t  je  p . R a
wo! można z r e a L iw a  wielkk niap cźe- dowlane- { ''f j  wykryto wprosi błyskawicznie, lecz to  ju tro o g0 dz. 2 m. 3C przedstawienia po l;|nowiCZ d o k o n a n o  n a o a d u  N a p a s tn ik  Vl1 ’ko,, koncert.,
5 0  dew irietr je c ałainnść f KC i — Okólnik w sprawie kar adm inistracyj- zapewne przypadek, b o w ier trudno puludniowe po cenach zniżonych W te-

Z ihr h sk dek oh’ -wateli P K  O nn- B 1’1' W ładze wojewódzkie nadtsialy os- da(- w iar? w ersjom , że energ ję pdlicji nale- atr/.e na Pohulance po raz ostatni w sezonie 
tiafiła i ,  ć olbr mi e '  f lusze które ta!niu Pod adresem wszystkich starostów  71 przypisać jedynie stanowisl i  p, Glińskie- ..Porbitki J .  Blizińskiego. W  teatrze „Lu-

’ # OAi„.i, i-------- go . tm a11 również po raz ostatni w sezonie aktu-
M<as(„ je s t  oddane wpsost na lu r rzezi- a'na kom edja J .  Rączkow skiego „Nad pol- 

nues/ków, którzy grasu ją jak  dotąd bezkar- skiem morzem”.

dz:ś zasilają wszystkie dziedziny -'y< ia eko- 
jwo ic, nrgo kraju. V w tern wi lkiem dzie- 
li społecznt-m P K O. każdy z nas —  uczest­
ników obrotu P.K.O. je s t dzielnym i poży­
tecznym pomocnikiem J . L-.

Dzi$ przedostaini azieA 

oobytu

Luna-Parku
w Wilnie, Park Bernardyński.

I (Poszukuję 2 pokoi z kuch- 
,  _  .  nią na Zwierzyń-
F-co, ZaT eczi bądź w mieście. Łaskawe 
, zgłoszenia proszę nadsyłać do Redakcji 
| sub. .M ieszkanie".

okólnik w sprawie polityki karno - adm.ni- 
stracv jnej. W  okólniku tem wskazano, że 
ciężkit pułożenie gospodarcze domaga się 
stosow ania odpowiedniej polityki karno - 
adm inistracyjnej.

W  myśl tego należy pam iętać, żo kary 
m oea być stosow ane jedynie po iiprzedniem 
upomnieniu winnego, o ile nie wchodzi w  
gre osoba w stosunku do której żadne 
inne środki nie będą celowe.

P olicja  zwłaszcza oowinna unikać sza­
blonowego i m asow ego nakładania kar, co 
w wyniku ostatecznym  nigdy nie daje do­
brego rezultatu.

SADOWA

—  Sędzia Piłsudski wiceprokuratorem 
Sądu N ajw yższego. Postanowieniem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Sędzia Sadu 
A pelacyjnego w W ilnie p. Jan Piłsudski mia 
nowany został wiceprokuratorem Sądu N aj­
wyższego.

PO C ZTO W A

—  Przyśpieszone doręczanie listów. Na 
skutek interwencji szeregu zaintc-resJw auych  
orgam zacyj. M inisterstwo Poczt i Tele­
grafów  przyjęło do wiadomości, że szcze-

. - 21.10 —  21.25. Kwadrans spółdzielczy.
v .y iw a ł  je j  z rą k  to r e b k ę  z p r e tn ę d z m  ;, 0£; w y s, dyr Gode-ki.
i z b ie g i P o l ic j i  w  ty m  c z a s ie  w p o b liż u  ^ j .25 —  24C*1 T r. z W arszaw y. Koncert
n ie  b y ło , g d y ż  b y ł to  p ó ź n y  w ie c z ó r , teljeton, komunikat i muzyk?, taneczna.

—  Zagadkow a śmierć W  zagajniku

Zamnrdttwał narzeczoną i 
popełnił samobójstwo

sam

ckolo gajów ki Siniawka, w pobliżu toru ko­
lejow ego w odległości zaledwie 2 kim od 
Stołpców , znaleziono zwioki HeJenv Ril- 
dziukiewiczownej z przestrzeloną piersią, 
obok zaś rewolwer.

—  W a l k a  d w ó c h  w s i. P o ­
między mieszkańcam* wsi Polany, a  
wsi Siecienięla, w gm. Wiszniewskiej

1 O K A Z Y J N I E
do sprzedania samochód 7-osobowy. 

Wiadomość: War. S d. Myśliwska,
Wileńska 10. —4

M ieszkańcy m iasteczka Derewna pow. 
Stoipeckiego, wstrząśnięci zostali tragedją, 
jak a  rozegrała się w zagrodzie M,chata 
biejki, mieszkańca tego miasteczka.

losne, poczem sam powiesił się 
W kieszeni miat podobno jc-szcz; 
•a  odki.

na belce, 
butelkę

Sam obójca i morderca Sieiko znany był
Rankiem w stodole należącej do Micha- organom bezpieczeństw a publicznego jako 

la Siejki, znaleziono zwioki zamurdowa- kryminalista (karany za bandytyzm ). G- 
nej szewskim nożem Anny Huiec, a tuż Ostatnio spieniężył on podobno część sw ej 
obok zwiok zamordowanej w bestjalski schedy. Jakiś zatarg z kochanką doprowa- 
sposób kobiety, zastygnięte zwioki Michała dzii go do morderstwa Holcowej
Siejki, powieszonego na belce.

Zachodzi przypuszczenie)L że Siejko do­
kona! morderstwa Holcowej, z którą utrzy­
mywał od dłuższego czasu stosunki mi-

i w resz­
cie sam obójstw ie

Zbadaniem przyczyny te j tragedji zaję­
ty się już władze bezpieczeństw a oublicz- 
n ego.

zagnał do 
stai.

N aza j.trz  znaleziono ją
na tle poracnunków osobistych pnw sta 1' 
la boika w czasie której został ciężko 
poi aniony W ieluć ze wsi Polany.

Jak  się okazafo, Bildziukiewiczówha 
miała w pobliskiej budce kolejow ej narze­
czonego, niejakiego Prokopowicza. Między 
r urzeczonymi od dłuższego czasu istnia­
ło ,'akies nieporozumienie.

Bildzi kiewiczówna miała odgrażać się 
żc przy spotkaniu wypali oczy niewier­
nemu naizeczonem u i t. p.

W  dniu 25 ub. m. wieczorem usiłowała 
zooaczyć się z narzeczonym, podeszła do 
budki kolejow ej, gdzie Prokopowicz zamie-

obory, a dziewczynie nawymy- 

z przestrzeloną

byłoŚledztwo niezawodnie ustali co 
przyczyną śmierci dziewczyny.

—  D u ż y  p o ż a r  n a  w s i .  W t  wsi 
M ojsiejonki, gm. głebockief wybuchł pożar, 
który strawił 6 domów mieszkalnych oraz 
zabudowania gospodarcze przyczyniają, 
właścicielom stra t;- okto 30 tys. zł.

—  Z a b ó j s t w o  w b ó j c e .  Pom ię­
dzy mieszkańcami zaśc. Nochorow szczyzna g. 
ł-.im ajskiej K eywonosami Franciszkiem i 
Józefem wynikła bó jka w czasie k tó ie j Fran 
Ciszek Krzywonos, działając w obronie w ła­
snej, pochwycił flintę i strzelił do lózefa 
K izyw onosa, trafia jac go w gardło, wskute-i

szkiwał i próbow ała go wyv.oiać Gdy w y- czego Krzywonos Józef zmarł, 
woływanie nie odniosło skutku, dziewczyna —  W i l k i  n a  w s i .  Koło Łuźek, Ko- 
wypusciła krowy z obory, iby zi usir na byln.k i Hruzdowszczyzny zauważono stada 
rzeczonego dn w y jścia  W yszed1 podobno wilków, które włóczą się po okolicy wywołu- 
tylko ojciec Prokopowicza, który krów ją c  popłoch wśród włościan.
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K̂ciit GrdYOSogkzny
Kącik grnfologiczny, poświecony tvm 

wszystkim  czytelnikom, którzy się grafolo- 
g ją interesują i chciebby otrzym ać eksper­
tyzę charakteru swego bąaz zainteresow a­
nej osoby, zawiadamia iż listy z próbkami 
p.sma należy przesyłać do Redakcji „Stow a“ 
dlr grafologa, załączając znaczek 1 zl. na 
odpowiedź...

slow ość, przy tern wszystkiem jednak
um iejętność opanow ywania się. Umysł 
ścisły —  m aterjalistvczny.

„L. A“. Charakter opanowany równy., 
dużo przedsiębiorczości, zamiłowania ładu 
i porządku w każdem poczynaniu życio- 
wem. Zamiłowanie spokoju, am bicje życio­
we niewygórowane. Dom atorstwo. Bardzo 
charakterystyczne dla usposobienia P. T . 
jt s t  sui generis zasklepienie sie w sobie. 
Zalecam większą wszechstronność.

G-Z-cz. Usposobienie Janusowe —  umU 
jytność zmiany sposobu bycia. Z jednej 
strony, poważne i rozsądne ujmowanie ży- 
u a , z drugiej zaś epikureizm. Umiejętność 
zjednywama sobie ludzi —  tow arzyskość, 
szczerość uczuć, jednak —  okazyw ana tyl­
ko bardz3^nielicznym z nich. W ybitna zmv-

Maipec/.ka —  Niusia. Bezwzględnie 
Niusiu (czy m alpeczko? nie. wolę to 
pierw sze). Poięcie szczęścia je s t rzeczą 
L trdzo względną. Czy Pani zna tę 
siarą bajkę o chorym królu, któremu leka- 
ize zalecili nosić koszulę czlov.'ieka szczę- 
shwego. A gdy odnaleziono takiego szczę­
śliw ca. okazało się, że byl tak biednym, że 
me mial koszuli.

Ale uleczanie smutnych duszyczek nie 
h ży  w mej komppiencji jako grafologa —  
na lamach ,,Słow a“ określam tylko charak­
terystykę ludzi, którzy przesyłają mi próbki 
pisma. Oto słów parę o Pani:

Zamiłowanie piękna i spokoju, dom ator- 
stw o, —  usposobienie marzycielskie —  tro- 
i he za mało realny sposób myślenia. Ser­
duszko dobre, słabo zarysowane ścieżki 
/ycia — na przyszłość trzeba — na coś 
się zdecydować.

ślad jakichś orzebytyeh przejść ż y ­
ciowych.

Z okazji urodzin 25 b. m. —  zasyłam—  
powinszowanie. '

Mimoza Próbki pisma udzielone giafo- 
logowi, na wyraźne żądanie zwracamy 
przesyłającym .

Staram się być bezwzględnym dla ła­
skawych mych korespondentów i niewyro- 
zmnialy w odpow.cdziach na ich słabost­
ki — jak  zresztą Pani to może zauważy \ 
la A teraz o Pani.

Trochę leKkomyślnosci, pozaterr umysł 
nietuzinkowy, oryginalność i indywidualizm 
trochę dylentatyzm i, zamiłowanie do prac 
naukowych i sludjów . Łatw ow ierność, —  
iow arzyskość, —  dużo subtelności i serde­
czności.

Bardzo dziękuję za zainteresowanie się 
kącikiem.

UW AGA! Żądajcie wszędzie 

wyoorow/ej czekolady  
z ca łe ir i m i.id a łiir i

FABRYKI

A* PIASECKI
w  K R A K O W I E .

K I N O
M I E J S K I E

S A L * MIEJSK7 
■L Osirohramsit* 3.

Od dnia 1 do 5 października 1930 roku włącznie będzie wyświetlany film:

a R K I H I E  EJ u  $  Z
Cudowne życie św. eresy. Aktów 10. Najnowsze i najgenialniejsze arcydzieło sztuki filmowej Jufłen Duvfe- 

vlcza. Film ten niema nic wspólnego z dotychczasowemi filmami pod tym i podobnym tytułem.
Kasa czynna od g’ 3 m. 30. Początek seansów od g 4-ej. Nastęony program: .ZIEMIA OBIECANA*

D ź w i ę k o w y  
Kino Teatr

„H E L 1 0  S"

Na 1-wszy seans: Balkon 8c gr., Parter 1 z ł ------------- Przebój Dźwiękowy! lo o  proc. Doużuar., ulubieniec publicz­
ności HARRY l iE j TKE, PEGGI NORMAN 1 ERNEST VEREBES w swej najnowszej kreacji, pierwszun tilmie

**$ ? ’? W A L C  N A I 4 D U N A J S K I  fSP"
DLA M ŁODZIEŻY DOZW OLONE.

Dźwiękowe Kino

.H O L L Y W O O D *

Mickiewicz* 22.

D Z I Ś !  CUDO  F IL M  ŚW IATA! S U P E R F IL M  D ŹW IĘK O W Y !
IT ^  3 &  ■ II A  ■ w r0 '̂ 8łównei bożyszcze kobiet

D n i ,  4  ';!  1 D  RAMON N0WARR0 iT K T S !? g S ? . £ :
B  B  ■  ®  f t A  I f l  1  A ffi łosną pieśń”. Arcydzieło to było wyświetlane w Warszawie w ciągu 7 

■  w  w  B T i  *  - n I f l  miesięcy. Ceny zniżone tylko na 1-wszy seans 0 godz. 4-ef.
Ost. seans 0 godz. 10.30.

Polskie Kino
J A N D A 1

Wielka 30, Teł. 14-81

Największy arcysuperfilm, który % 1 / B C D f k  M I B J f  K Ą t  A  arcydzieło podług słynnej sztuki Lwa Urwan- 
pobił wszystkie umysły i serce W  - n 8 l l l i Ł W H  cewa. W roi. gł. Rozenel-LunaczarsRoa,zona 
sowieckiego komisarza oświaty, Marja Jacobini, Grzegorz Łnmara (słynny artysta teatru Stanisławskiego) oraz 
najw ybitniejsi artyści scen moskiewskich i europejskich. Wzbudzają zachwyt widza olśniewające klejnoty, przecud­
ne futra i toalety Rozenet-Lunaczarskiej. Szalone napięcie. Wstrząsająco-porywająca gra. Głęboko psychologiczne

momenty pizeżyć i cierpień.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
z dnia 3. 10 1930 r.

W A LU TY  I D EW IZ Y .

Dolary 8.97 — 8,9£ — 8,95 ( jc ia .sk  
173,33 —  173, 76 —  172,90. Holandia 35? 75.
—  360,65 -  358,85. Londyn 43,35 —  43,36
—  43,24. N. York 8,912 —  8,932 —  8,882. 
Gsio 238,75 —  239,35 —  236,15. Paryż 3o,01
— 35.10 —  31 92. Prag, 26,46 i pót — 26 59

—  172,73. W iedeń 1 2 5 ,9 0 -  126,21 —  (25,53 
W iochy 45,72 —  46,84 — 46,60. Berlin w 
obrotaen prywatnych 212,34.

PA PIER Y  PRO CEN TO W E.

3 proc. premiowa pożyczka budowlana 
50 7 proc stabilizacyjna 89. 10 prq,c. kole 
jow a 103,75. 8 proc. LZ BG K  i BR, obi. 
EG K  94, te same 7 proc. 83,25 « proc. obi. 
t-GK budowlane 93. 8 proc. LZ TK  P rzeti. 
Polskiego 89 8 proc. ziemskie dolarowe 93. 
4,5 proc. ziemskie 53,75. 4 ,5  w arszawskie 53
—  52,25 5 proc. warszawskie 55. 8 proc. 
warsz 71 —  71,35 —  71,25. 8 proc. Łodzi 
o l —  64,25. 10 proc. 'Siedlec 75.

A K C J E :

Bank Polski 160 — 161. Częstoćice 32,50 
Cukier 30,75. W ęgiel 40. Lilpop 25. C stio - 
wiec serja  B —  51. Starachow ice U . Klu 
cze 80.

Skład futer
J%+ O* Clłfci
Wilno, Niemiecka 31 w bramie 11 piątro 
Wielki wybór płaszzy damskich. Błamy 
i zkórki futrzane różnych rodzai. Ceny 

przystępne 
Pp. wojskowym i Urzędnikom na do­

godnych warunkach. 0

I
Walne 'grom  ud ren ’e Związku K , z > h ó w  

W ileńskich
W niedzielę 5-go października r. b. w lokalu Teatru Lu­

dowego przy ul. Ludwisarsluej 4 o godz. iO-ej ranu oebęazie 
się walne zgromadzenie związku rtis. ykbw WliensKich
z następującym porządkiem dziennym: 1) Wybory do Zarządu 
2) Sprawa cezrobocia, 3) Wolne wnioski. W razie braku należ­
nej ilości członków o godz. 10-ej rano, Walne Zgromadzanie 
odbędzie się o godz. l l - e j  rano iegoz dnia przy obecnej ilo­
ści członków. l a  „ ą o .

Katastrofalna zniżka cen na zboża zmusza rolnika do szukania 
innych źródeł dochodu w rolnictwie, — a że sady handlowe 

mogą dać duże zyski, przeto

Wileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

w W ilnie, ZAW ALNa 9, tel. 323, adres telegr .RO LN ICZE” 
rozpoczął sprzedaż DRZEWEK OWOCOWYCH wyłącznie do­
boru odmian ziemi W ileńskiej, wytrzymałych na nasze warun­
ki klimatyczne, a także krzewów, róż i bylin, hodowli 
szkółek wileńskich, grodzieńskich i ,Lemszczvzna-Szczekar- 
ków*. Sprzedaż odbywa się pod kontrolą inspektora ogrodni­

ctwa W. T. O. i K- R-, P- J- Krywko. 2ff

GABINET
Rac|unalinel Kosm e­

tyki Leczniczej.
Wilno, M lcklew ic;* 31 

m. 4

Urodę ,££?..
je , b o sto n *1!, „isw i*- 
ża, usuw* 6-9 (kory 
i b: aki. M a s a ż  
twa zy i ciała tpziiie). 
Sztnczne opalenie ce­
ry. Wypadanie więzów 
i łupież JŁuuowsie 
zdobycze kosmetyki r»- 

cjonameł. 
Codziennie o j  <. r * ~ 8. 

W l  f* 4).

Zamknięty samochód, 
w cenie wozu otwartego!

P!AMNA i FORTEPIANY
światowej sławy Pleyel, BeiTistem etc., takoż 
Arnold Fibigier. Kern top? i Syn, uznane 
rzeczywiście za najlepsze w kraju pi zez
najwybitniejszych fachowców na Pow. Wysta­

wie Kraj. w Poznaniu w i929 i.

K .  D ą b r o w s k a  ul. Niemiecka 3, m, 6. 
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

A kU aZEU KA
Ś M IA Ł G W S K A

oraz G.-binet Nossie- 
tyczny, usuwa m u i h c i  
ki, piegi, wągry, eupiei, 
brodawki, kurzajłó, wy­
padanie w los o w Mir- 
kiewicta 45.

LOKALE!

Pokój
Ludwisarska 4 m. 19.

—0

Buchalter - bilansfsta ohznajmiony 
doskonale ze wszelkiemi systemami bu- 
chalterji i księgowości oraz piszący na 
maszynie p o s z u k u j e  p o s a d y  
stałej lub czasowego zajęcia. Dowie­
dzieć S’ę: Biuro ogłoszeń S. Jutana, ul.

Niemiecka 4, telef. 222. — 0

Dr. medycyny

[LEKARZjęSA. Cymbier
l Choroby weneryczne,

- skórne i narządu nio-
DOKTOR czowego. (Mickiewicza

D. ZELDGWICZ 11 : % Ta0iarsckie!7PrzYi:muje P —2 i 5—7 i poł 
chor. skórne, wene- wiecz. —"
ryczne, narządów mo- - -------------------------------
czowych. od 9 — 1, o d ------------------------------------

5—8 wiecz

kizewka

pięany po 
kój uneb-

owocowe lowany u izraelitów.
Duży

sprzedaje po ce- Ad. Mickiewicza Nś 1

I  to u  tej porze roku. w okresie 
sloty i częstych przymrozków.
K ry ty  model Sedan Chevrolet 6 ko­
sztuje obecnie ryiko Zł. 1 0 .650  loco 
fab ryka  W arszaw a. Za tę cenę dosta­
niesz samochód zam knięty, woz, któ­
rym podrozuje się w ygodnie bez w zg lę ­

du na to, czy na dw orze deszcz, czy 
śnieg, czy wichura. O b e |rzy j woz i p rze ­
konaj się osobiście jak nadzw yczajna  
jest to okazja , okozja , którei z ł  w zg lę ­
du na kieszeń, ze  w zględu na zdrow ie  
i w ygodę pom>nqć nie można. Tylko 
ograniczona liczba w ozów  po tej cenie.

Poszukujemy dzierżawy vdększego 
majątku ziemsKiego od 2oo do 4oo ha 
dla b, poważnego reflektanta. A jencja 
.PO LK R ES* W ilno, ul. Królewska 3, 

tel. 17-80. —0

Kobieta-Lekarz
Ur. Kenigsbsrg
choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe

C 1 G Y R Ó L E T
W Y R Ó B  G E N E R A L  M O T O R S

O
1 i
= -  we wszystkich aptekach i 

suładach aptecznych znanego 
= S  środka od odcisków

Prow. A. PA31A

Dr. iMmiim Mickiewteia 4,
KOBIECE, WENE- Qd 9 ^ , 2  f  4 0  
RYCZNE N ak Z Ą D łW  uu a 1 *  0

DÓW M O C Z O W .-----------------------------------
od 12—2 i od 4—6 ,--------------- — ---------------

Ul. Mickiewicza Z4. i . .
tel. 277. J .  3 E R N 5 Ź T Ł J N  

■ choroby skórne, wene-
f l r  I M n ł ł c n r t ryczn ' moczoptcio-
U l  ■ W U l l a U l I  we. Mickiewićza 28 m. 
choroby skórne, wene- 5. Od 9— 1 i 4 —8 w.
ryczne i m oczopłciow e -
Wileńska 7, od 9 — 1 ----------------------------------
1 4 —8 w. tel. 10-67.------------------------------------

nach bardzo przystęp-m' wej**ue 1 Placu, 
nych Zakład sądowni 
czy „Glinka" (w łas-1 
nosć Krakowskiego To- L  *  -  B1 „
warzystwa O grodnicze-1  J f  O  Z  N  P  
go) w Prądniku Czer- 
wonym, p. Kraków. 0

— Fortepian
krótki pierwszorzędne* 
marki do wynajęcia n« 
dogodnych warunkach. 
Wiadoniość w AdnuSło-m S h E T Y T A B

M asaże
ręczre wibracyjne i p la ­
styczne. E p i l a c t e .  
Gabinet .

Kosm etyki 
Leczniczej
J .  h r y n i e w ic z o w e j .  
ul. WIELKA M 18 mj). 
Przyj, w g. 10 -1  i 4 - 7  

W. Z. P. M  26.

w a. — o

Gunty H f
ul. Kijowska. —3

Wydzierżawimy fo l­
wark w pobliżu Wiln* 
obszar około 25 ha 2 

zabudowaniami. 
Dom rl -K- .Zachę­
ta” Mickiewicza L 
tel. 9 -(.fi.

A. ASMANDL

® WŚR0D NOCY BEZ 
6WIAZ0

Zamilkł oczekujcie odpowiedzi, ale 
je j  nie byłu. Tłom acząc sobie milczenie 
detektywa, jako oznakę urazy, próbo­
wał udobrucnać go:

—  Dobrze, ileż on potrzebuje pie­
niędzy dla rozpoczęcia pracy?

— nie mówił o pieniądzach a tem- 
.aaraziej nie wspominał o żadnej okre­
ślonej sumje. Gdyby zresztą mówi- 
nawet o tern, jabvm się nie podjął te­
go zlecenia. Polecił mi tylko zapytać, 
czv pan zgodziłby się w zasadzie na 
spółkę akcyjną dla eksploatacji kopal­
ni. Twierdzi, że wystarczy mu podpis 
pański, dla zorganiowania tępo rodza­
ju spółki

—  Podpis mój, na czem?
—  Na papierze, który mam.
—  Ma pan przy sobie?

—  Kazałem zrobić kopję z tego do­
kumentu i mam ją  tutaj. Ale tylko na 
kategoryczne pańskie żądanie wręczę 
panu ten papier

Fortiolis patrzał na mówiącego, nie 
mogąc się zdecydować na odpowiedź 
usiłował z twarzy jego wyczytać, czy 
propozycja była dobra, czy zła. Ale 
twatz detektywa była kamienna „C ią­
gle jeszcze gniewa się 1“ —  pomyślał 
wuj Corabc i z westchnieniem rzekł

—  Niech pan mi da ten papier.
—  Panie Fortiolis, —  uprzedzał 

gość, —  ja  nie nalegam, nie radze i 
nie namawiam...

—  Płosze mi dać ten papier!

Podczas, cfdy Forriolis czytał, Over 
hic milczał w skupieniu patrząc na 
końce swych trzewików, twarz jego 
drgała nerwowo. W  miarę, jak  czyta­
jący  obracał strony, zmieszanie gościa 
rosło widocznie. W końcu ex-w rłóczę- 
ga nie mógł powstrzymać okrzyku:

—  Strasznie to długie i niezrozu­

miałe! Zabijcie mnie, a nic nie rozu­
miem, o co chodzi? Proszę mi to w y ­
tłumaczyć.

—  Uczynię to, ale zaznaczam - 
jedynie na wyraźny rozkaz pana, —  
odpowiedział niechętnie, S tawtor 
Me er proponuje panu założenie, na 
wsnółkę z nim, spółki akcyjnej.  P ar  
będzie prezesem zarządu, a akcje z o ­
staną podzielone na połowę.

—  To znaczy, że połowa kopalni 
ma należeć do niego? —  zauważy! For 
tiolis.

- -  l  ak, ale trzeba wziąć pod uwa­
gę to, że w chwili obecnej,  z punktu 
widzenia p^awa, on jes t  jedvnvm wła­
ścicielem kopalni.

W  bogaczu zbudził się jednak wro­
dzony mu spryt:

—  Ale., wola mego brata?
—  Nie wchodzę w te wszystkie 

; prawy, konstatuję jedynie fakt.
\le on nazywa siebie przyjacielem 

mego brata?
—  Może powiedzieć, ze m ając pra­

wo zachować kopalnię dla siebie wy­
łącznie, a nie korzystając z niego, bio- 
-ąc natomiast na siebie zarząd kopal­
ni, ma prawo żądać połowy.

—  To prawda, —  zgodził się For­
tiolis, —  pan ma znowu rację . Do- 
nrze. więc podzielimy się, a potem ?

—  Pan wykupi pewmą określoną 
dość akcyj.

—  Ileż będę musiał w to włożyć?
—  Pan może wwkorzystać kredyt, 

a nie kupować gotówką Stawłou M ew  
znajdzie doęvć pieniędzy 1 nawet zwró 
c. panu akcje  z zyskiem.

—  Zysk z akcyj, za które ja za 
ptacę?

—  Ałeer gwarantuje to panu.
—  Ależ to kradzież!
—  Nie to jes t  zwykła opera^a 

giełdowa, takie tranzakcje odbywają 
s:e codziennie setkami.

—  Do d jabła! Nie domyślam się 
tt go. Zresztą, skoro pan tak twierdzi..

—  Tak, twierdze to stanowczo. ;

—  Dobrze, i cóż dale j?
—  A potem dostanie pan dywiden­

dę.
—  Nie otw lerajac właśnie portmo- 

uelki?
—  Otwłerając ją  jedynie dla w kła 

• lania pieniędzy
Florestyn Fortiolis rozczulony ude­

rz, ł go po ramieniu:
—  Zdumiewający jegom ość, ten 

pański Stawton Meer. Jakiś presitidi- 
gator!

—  Nie. on tylko rozumie się na 
operacjach pieniężnych.

Fortiolis zastanowił się.
—  Pan mówił o tem, że ja  byłbym 

piezesem zarządu? Na czem polegały­
by moje ohowłązki?

—  Teoretycznie, czy praktycznie.-
—  Praktycznie oczywiście.
—  Na obecności nanskiej, raz na 

miesiąc na zebraniu, na którem zdrzem 
nie się pan w wwgodnym foielu przez 
parę godzin, nie czyta jąc  podpisze 
protokuł posiedzenia i za to dostanie 
pan okrągłą sumkę...

—  Z ajęcie  niezbyt męczące!
—  Następnie wszyscy członkowie 

zarządu pojadą na obiad do wspania­
lej restauracji, na rachunek „spółki a k ­
cy jn e j1

—  Urn!., to wszystko nie są przy­
kre obowiązki. Ale któż w takim razie 
prowadzi wszystkie sprawy?

—  Dyrektor.
-— A jeśli on bedzie źle gospoda- 

rov\ a ł?
—  Zarzad ma prawo kontrolować

i?0
—  Ślicznie! W łaściw ie to wszystko 

co pan mówi jes t  bardzo zachęcające. 
Tt n pański Stawton Meer je s t  bardzo 
sympatycznym człowiekiem, skoro 
•nce wrziąć całą odpowiedzialność i 

pracę na własne barki, a mnie oddajar 
połowt dochodów. Szkocta, że nie mó- 
>vię po angielsku, albo on —  po fran- 
•iiskn, chciałbym bardzo przyjąć go

u siebie. Mam nadzieję, że jednak po­
znam go...

—  Gdzie on je s t?
—  W  Paryżu.
— A zarząd tej spółki będzie za­

siadał w  Paryżu?
—  W  Paryżu.
— - Tem lepiej! To mnie nieco ro­

zerwie. Będę jeździł prezesowmć, z tei 
zapadłej nory. Rzeczywiście Dotrzebu- 
ję  jak iegoś zajęcia. Proszę powiedzieć 
urn, że uważam tę sprawę, za załat­
wioną.

Detektyw nie okazał ani radości 
ani zmartwienia, w ciągu kilku minut 
trwało milczenie. Florestyn Fortiolis 
pizeglądał papier, który miał nodpisać.

—  Gdzie mam 10 podpisać? —  za­
pytał.

Chwilę Archibald Overluc siedział 
nieruchoma. W reszcie z wysiłkiem wy 
dobyw ając ze siebie słowa, rzekł g łu ­
cho 1

—  Niech pan wpierw zastanowi się 
dobrze

—  Nie mam potrzeDy zastanawiać 
sie dłużej. Niema powodu wmhać się 
dłużej. Niech mi pan da swoje style, 
t j  podpiszę się.

—  Nie mam pióra —  odrzekł cicho 
Overluc,

Fortiolis zadzwonił i kazał przy­
n i e ś ć  przvborv do pisania. Ale Over 
hic zatrzymał jeg o  rękę, gdy był już 
gotów podpisać.

—  Ale pan nie będzie miał żalu 
do mnie, gdyby sie coś stało?

—  Nie mogę mieć żalu do ciebie, 
przyjacielu! —  roześmiał się Fortiolis. 
—  Zresztą bedziesz jednym z ak c jo ­
nariuszy.

—  O, ja  nie chcę nic, —  głos d e ­
tektywa drgnął dziwnie. Ja  mc nie 
przyjmę od pana.

—  No, zobaczymy, to już moja 
snrawa!

Fortiolis podpisał dokument 1 siła 
pnw ip  w'epchnął go w ręce Overluca.

—  Uważam cię za prawdziwego

.przyjaciela, drogi panie, —  mówił 
wzruszonym głosem, —  jedynego, j a ­
kiego mam w tem środowisku, w któ­
rem się znalazłem. Przyjaźń jest rząd­
kiem uczuciem, ale wiem, że tw'oiei 
życzliwości mogę zawsze ufać Jeśli 
kiedykolwiek zechce pan rzucić swa 
p u c e ,  może pan zamieszkać 11 mnie 
na całe życie. Zrobiłln  pan tem n a j­
większą przyjemność staremu dziwa­
kowi.

Wzruszony, me zauważył walki 
w'e'vnetrzncj, toczącej sie w sercu de- 
teiuvwa, aby ukryć przed nim Izy, 
ki >re cisnęły mu się do oczu zc wzru ­
szenia, stanął za nirn i poklepał go po 
ramieniu’

—  A teraz, drogi panie wypijemy 
sobie buteleczkę wunka. a ciekaw j e ­
stem, co pan o nim powie!

—  To jes t  wykluczone, —  odrzeld 
Oyerluc,.£w'stająć i usiłując zachować 
s p o k ó j —  Muszę je c h a ć .

—  Jakto, je c h a ć?  Pokoj tuż przy­
gotowany .

Spiesząc się i jąk a jąc  Overluc za- 
izął tłomaczvć..;-

—  Muszę zriazyć na pociąg: mam 
ważna bardzo sprawę.

—  Nie wspominał pan o żadnej 
sorawie. Czyż może bvć coś tak w a ż ­
nego, żeby pan nie rnógł naswięcić mi 
jednej doby7

—  Nie, to niemożliwe, —  odrzekł 
astro Overluc, —  proszę mi Wierzyć, 
ze muszę jechać.

Fortiolis patrzał na jego dziwnie 
zmienioną twarz i nie mógł nic zrozu 
mieć:

—  Nie rozumiem Overluc, napraw 
dc nie rozumiem.

D aję stow'0 . że nie chciałem pana 
obiazić...  Może niechcący powiedzia­
łem coś takiego?..

—  Ale gdzież tam!
—  W ięc...  zostanie pan?
—  Nie! Muszę wyjechać!
—  USbtze. —  westchnął miljoner.

— ale pociąg do Paryża odchodzi za 
d wie godziny, czy pan nie mógłby po­
czekać tutaj?

—  Muszę zajechać jeszcze po dro­
dze w jedno miejsce.

Fortiolis patrzał na niego pytają­
co, spojrzenie jego wdrażało szczi r 
żal. Detektyw spuści! oczy.

—  No cóż, nie mogę bardzo nale­
gać. Dowidzenia, Overiuc. Ale *ozsta 
jemy się przyjaciółmi?

—  I ak, naturalnie. przyjaciórmt. 
Dowodzenia, oanie Fortiobs.

— W yszedł szybko, nie oglądając 
s :ę, jakby ucieka:. Smutny miljoner 
ze ściśnietem sercem patrzał za odda­
lającym się, ale Overluc nie, spojrzał 
za siebie ani razu

Smutnie odszedł Fortiolis od -okna:, 
opadł na fotel i szepnął’

•— Czem ja  mogłem go tak obrazu;?

ROZDZlAł XI 
O b 1 ę ż e i e .

Zorza zaióżowiła nieoo na w scho­
dzie. Paseko dotknął lekko ramienia 
Heralda:

—  Panie...
Leżący w niewygodnej pozycji,  w 

kącie tarasu, młodzieniec nie poruszyr 
się. U nog jeg o  leżał karabin. Geiald 
spał twardo. Paseko patrzał na niego 
ze smutkiem:

— Biedaczysko! —  szepnął.
I znów' dotknął ramienia 1 powló- 

1 zy ł :
T— Panie...

Inżynier drgnął i usiad1
—  A 1 Co?
Oczy zaczerwienione były i spuch­

nięte od długiej bezsenności, chwalę 
patrzał błędnie na stojącego przed nim 
azieka. Ale za chwilę przytomność r»o- 
w ó c i ła  i odzyska! świadomość rze­
czywistości

—  Co to, znów ataku ją?
—  Nie, ale noc minęła. Przyszc 

dłem zamienić pana.
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